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zyum wyraźnie wprost bez ogródek namawia do przyjmo­
wania prawosławia, katechizmu uczy po moskiewsku, mówi 
3Ł uczniów po moskiewsku, uczciwszych kolegów swoich 
profesorów denuneyuje jako nieprzychylnych rządowi, mło­
dzież katuje prawie i ze szkoły wypędza itp. W przyszłym 
liście będę chciał przesłać wam mowy tego apostaty, które 
podczas uroczystości moskiewskich publicznie wygłasza, 
a teraz ze wstrętem uciekam już od niego. Za szczególne 
zasługi wyświadczone rządowi podniosła Moskwa Jasiń­
skiemu pensyą z 800 na 1200 rubli.

W tych dniach przejeżdżał przez województwo nasze 
jenerał Ramzaj. Podczas przeglądów (smotrów) wojsko­
wych publicznie wymyślał oficerów, nazywając ich dura­
kami, osłami nie mającemi pojęcia o służbie i manewrach, 
oficerowie znów na stronie odwzajemniali się jenerałowi.
Bataliony strzelców, nie umiejących strzelać, jak powiada 
Rańizaj, mają dostać broń odtylcową.

Na porządku dziennym w całćm województwie są te­
raz aresztowania chłopów, którzy coraz bardziój się znie­
chęcają i znienawidząją dzisiejsze rządy i rządzców; pano­
wie włościańscy rewirowi komisarze mogą dać świadectwo 
naszym słowom. Świeżo w ordynacyi Wielopolskich areszto- 
w: no kilku włościan posądzonych o knucie spisków na 
życie pana koniuszego i administratora księstwa łowi­
ckiego. Go się zrobi z aresztowanymi i z całą sprawą, 
doniosę.

Pszenice, rzepaki, grochy, koniczyny i siana mamy tu 
dobre, żyta w wielu miejscach pod śniegami wygniły, zboża 
jare, zwłaszcza owies, przez ostatnie upały mocno ucier­
piały. Zapas zboża zeszłorocznego bardzo mały.

POZNAŃ, 2 lipca.
Pobyt kilkodniowy cesarza Napoleona w obozie pod 

Çhâlons nastręczył znowu rozdrażnionym Paryżanom ma- 
teryału do wojennych pogłosek. Mówiono, że cesarz miał 
powiedzieć do wojska kilka słów dość wojowniczo brzmią­
cych i ztąd snuto najrozmaitsze wnioski. Korespondent 
paryski do A lig. Z tg trafnie charakteryzuje wartość po­
dobnych wniosków alarmujących w sposób następny: 
„Trudno, by cesarz w obozie pod Châlons przemawiał 
do żołnierzy ta ; jak przemawiał do biskupów w Orleanie; 
ale jak przemówienie do biskupów nie dawało wcale pe­
wności pokoju, tak przemówienienie do żołnierzy nie zna­
czy jeszcze wojny.“ Mimo to przecież zapanował wskutek 
owego rzekomego oświadczenia cesarskiego popłoch na 
giełdzie paryskiéj a renta nagle poczęła spadać. Aby dal­
szemu błędnemu alarmowi zapabiedz, odezwał się naresz­
cie wczoraj Constitutionnel i oświadczył, że wszystkie 
wieści o przemowie cesarza do wojska w obozie pod Châ­
lons są po prostu fałszem i wymysłem.

Nie wiadomo nam, czy równie nieuzasadnionemi są 
pogłoski, znów uporczywiej niż kiedykolwiek ponawiające 
się w dziennikach, o zachowaniu się pana Rouher. Tyle pe­
wna, że od dni kilku wszystkie niemal korespondeneye 
z Paryża zgodnie donoszą, że stronnictwo wojenne wszel- 
kiemi siłami stara się podkopać stanowisko ministra stanu 
i tak dalece odniosło nad nim przewagę, że zdaniem kilku 
korespondentów, dni jego władzy są już policzone. 'Po­
wód do napaści dały usiłowania pana Rouher, żeby 
wybory do nowego ciała prawodawczego odbyły się jeszcze 
w tym roku, ze względu, że nowe prawa o wolności dru­
ku i stowarzyszeń nie miały jeszcze czasu być zużytko- 
wanemi przez stronnictwa opozycyjne; większość więc nowéj 
izby byłaby wybraną w duchu rządowym, gdy w roku 
przyszłym, dzięki szerokiemu zastósowaniu praw liberalnych 
o druku i stowarzyszeniach, opozycya nabrałaby wielkiej 
potęgi przy wyborach. Pobudka ta ministra stanu może nie 
być bezzasadną, gdyż rzeczywiście kilka nowych dzienni­
ków, które już wychodzą na mocy nowego prawa druko­
wego, jak np. L’Electeur, o którym nieraz mieliśmy 
sposobność wzmiankować pod rubryką „Franc y i,“ są li­
teralnie rozrywane przez chciwą ich czytania publiczność, 
gdy tymczasem prasa rządowa bez subwencyi utrzymać się 
nie może; ale zarządzając w tym roku wybory, cesarz Na­
poleon musiałby mieć pewność, że pokój nie będzie naru­
szony, gdyż i najdzielniejsza głowa byłaby za słabą do 
współczesnego przedsiębrania kampanii wyborczéj i zbroj- 
néj kampanii jesiennćj. Owóż monarcha dotychczas jest 
stanowczo przeciwny zarządzeniu wyborów w tym roku, 
i dla tego stanowisko pana Rouher ma być teraz zachwiane 
a stronnictwo wojenne nabrało nowéj otuchy. — Według 
innéj wersyi skompromitować się miał p. Rouher, usiłując 
bronić Pereirów, którym głos publiczny zarzuca oszustwo 
na największą skalę. Minister stanu, jak twierdzą złe języki, 
ma podobno osobiste powody do tćj obrony. Przed kilkunasty 
laty był p. Rouher człowiekiem ubogim, dziś rozporządza 
majątkiem 15 milionowym. Ztąd rozmaite wnioski, które 
mianowicie książę Persigny podsyca a które ministra stanu 
mocno depopularyzują.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył landratowi powiatu Neumarkt Knebel-Dó- 

beritz nadać order orła czerwonego trzeciej klasy.

Korespondeneye Dziennika Pozn.
SB województwa Krakowskiego, 30 czerwca.

(Rz.) W jednym z dawniejszych numerów Dzienni­
ka P o z n. spotkaliśmy się z wzmianką o p. Orle, naczel­
niku powiatu miechowskiego; znamy trochę bliżćj tego

Literatura polska.
Pamiętniki z ośmnastego wieku. Tom X. Część pierwsza 
i druga. — Ostatnie lata panowania Stanisława Augusta. — Do- 
kumenta do historyi drugiego i trzeciego podziału, wydał Wale- 
ryan Kalinka. Poznań, nakładem księgarni Jana Konstantego

Żupańskiego 1868.
(Dokończenie. Zobacz Nr. 145, 146 i 148).

Powodzenie tego dzieła, wprowadzonego zwolna w ży­
cie przez sejmy z roku 1782 i 1784, zależało naturalnie od 
mniejszćj lub większćj czujności Moskwy a może i od 
względności jćj dla reform mających się dokonać w Pol 
sce. Nie mała w tćm przypadała rola faworytom i po li­
ty c e ich na dworze Katarzyny, o których autor 
w epizodzie, stanowiącym szósty rozdział swćj książki, ob- 
szernićj mówi. Co faworyci znaczyli na dworze wielkićj 
i mądrćj Katarzyny, co mogli robić w razie woli i upodo­
bania, do jakiego stopnia pomiatali pierwszorzędnemi figu- 
iami państwa, dowodzi następna anegdota przytoczona 
Przez autora. „Nie wstydziła się Katarzyna rozmawiać 
9 swych amantach z przybocznymi sekretarzami, którzy na- 
wnie, z uszanowaniem zapisywali każde jćj słowo. Nie 
’Wstydził się największy Rosyi bohater, Suwarow, ilekroć 
wchodził do jćj gabinetu, padać na kolana przed wielką 
»operatorową i od tego zwyczaju, pomimo jćj próźb, nigdy

odstąpił. A to niewolnicze dla carowćj uszanowa­
ne przechodziło tćm samćm na jćj amantów. Pewnego 
razu, że tu przytoczymy rys zbyt drobny może, lecz właśnie 
dla tego charakterystyczny, znany jenerał rosyjski Kutu- 
zow, ofiarował Zubowowi pakiet kawy, który z sobą przy­
wiózł był z południa, jako mokkę prawdziwą. Ale Zubow 
ne znalazł w nićj nic osobliwego. Zapewne służba Waszćj 

ści, rzecze jenerał, nie umie jćj przyprawiać, po- 
zb u Przy^§ meg° kucharza. W istocie nazajutrz, gdy 
budzony faworyt zadzwonił, by mu dawano śniadanie, 
szedł do po koju człowiek już nie młody, opasany fartu- 

l^»^jitacą w ręku, był to jenerał Kutuzow, późniejszy
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pana naczelnika, możemy wam więc zaręczyć, żc jest to 
„dziki człowiek“ w najliteralniejszem znaczeniu; zepchnąć 
ze wschodów, zamknąć do plugawćj nory w czasie swo­
jego niechumoru, zwymyślać najskrajniejszemu wyrażenia­
mi tak obfitego w tym względzie moskiewskiego słowaria, 
hądźto podwładnego sobie urzędnika, bądź szauowanego 
obywatela, bądź też kobietę nawet, — jest u niego rzeczą 
zwykłą i codzienną prawie. Znając p. Orła, postępowanie 
jego nie dziwi nas'wcale, ale dziwi i oburzać musi każdego, 
cokolwiek ceniącego godność osobistą, że zwymyślani, ze- 
szturchani i zrzuceni ze wschodów przyjmują to z taką po­
korą i poddaniem, jak w dzieciństwie przyjmowali rózgo­
wą naukę zgniewanćj matki, lub ongi dywanową chłostę su­
rowego ojca. Najmniejszego oporu mieszkańcy tamtejsi 
stawić nie chcą czy nie śmieją, nawet w razach krzyczą­
cych osobistych nadużyć rotnego komandira (dowódzcy 
kompanii.) Oreł przed objęciem posady naczelnika po­
wiatu miechowskiego dowodził kompanią; w naturalnem 
więc następstwie nadużycia jego zwiększać się muszą aż 
do sprowadzenia sercowych apopleksyi u tak zacnych ludzi, 
jakim był śp. Janowski Edward z Jaksie.

Jeżeli prawda, że oprócz ogólnój sprawy narodu, po­
pieracie w Dzienniku specyalnie interes jednój jego 
cząstki, powinniście w tóm miejscu cząstce tej przypom­
nieć, że takie niewolnicze patrzenie w ziemię, takie bezwła­
dne opuszczenie ramion, takie bezwzględne poddanie się 
najazdowi, graniczy z zbrodniczćm odstępstwem, powinniś­
cie ją zachęcić, jeżeli już nie do takiej opozycyi, jaka nam 
się tu konieczną wydaje, jeżeli już nie do poświęcania oso- 
bistśj wolności, nie do dania krwi i życia dla sprawy i pra­
wdy, to przynajmniój powinniście ją zachęcić do opozycyi 
spokojnój, ciągłćj a głębokićj, powinniście jćj .powiedzieć, 
że jeżeli jakiemuś tam panu naczelnikowi powiatu, jak to 
właśnie tu ma miejsce, zachce się rozsyłać okólniki mos­
kiewskie, grzechem jest kłaść podpisy swoje na znak prze­
czytania, kiedy ich się rzeczywiście przeczytać nie umie, a 
zbrodnią już, dla przypodobania się panu naczelnikowi, 
podpisywać się na nich po rosyjsku, kiedy wzory do podpi­
sów swoich brać trzeba umyślnie aż od oficerów albo urzęd­
ników Moskali,

Od pana naczelnika Orła przechodzę do stopnic- 
kiego jego koleżki, majora Dobrorolskiego, a nie dla 
tęgo przechodzę, że jeżli możpa być * dzikszym jesz­
cze jak Oreł (Arioł), to Dobrorolski jest mm nieza­
wodnie, ale dla tego, że pan stopnicki naczelnik po­
wiatu jest wielkim miłośnikiem sztuki i prawdziwym 
choć, jak zobaczycie, może troszkę orygiualnym jćj prote­
ktorem; nie zbiera jak ś. p. Tomasz Zieliński w Kielcach 
galeryi ani muzeów, lecz sam maluje... maluje miasto, 
w którćm panować szczęśliwe pozwoliły mu losy. Ka­
żdego pięknego poranku wychodzi na środek stopnickiego 
rynku, zwołuje właścicieli domów i poleca jednemu, aby 
kamienicę swoją w 24 godzinach pomalował na czerwono, 
drugiemu, by ją umazał na żółto, trzeciemu na zielono, 
czwartemu na niebiesko, słowem w cały szereg barw i ich 
cieniów; właściciele naturalnie niewypełnić rozkazu nie 
mogą, malują więc kamienice w przeróżne kolory, ale panu 
naczelnikowi w zachmurzony ranek artystyczny smak się 
odmienia, domy czerwone na żółto, żółte na czerwono, zie­
lone na niebiesko, a niebieskie na pomarańczowo przeraa- 
lowywać każę i mieszkańcy, groźbą kontrybucyi nastraszeni, 
malują znowu, —dotąd nieopuściłajeszcze Dobrorolskiego 
ta szczególnego rodzaju moskiewsko-artystyczna mania; 
wszystkie kamienice w rynku stopnickim już cz tery razy 
właściciele przemalować musieli. Rzecz tę sprawdzi­
łem na gruncie, za prawdziwość jćj ręczę, a jest to jeden 
z bardzo charakterystycznych faktów obecnego zarządu 
Kongresówki.

Miasta i miasteczka nasze w ogóle pod względem du­
cha i wytrwania narodowego trzymają się dobrze. Mogli­
byśmy tu wprawdzie zarzucić wiele kilku damom pinczo- 
wskim, ale tćż Pińczów ma specyalnego i dobrze płatnego 
ajenta moskwicizmu w osobie prefekta miejscowego gimna- 
zyum księdza Jasińskiego. Człowiek ten uczniów gimna-

naczelny wódz armii rosyjskiej w r. 1812, który tą wyszu­
kaną atencyą chciał sobie zapewnić łaskę dwudziestokil- 
koletniego' faworyta!“ Faworyci Katarzyny, jak Orłów, 
Potemkin, naostatku, Zubowiwpływali, rozumie się. nie tyl­
ko na umysł i serce rozpasanćj carycy, lecz i na bieg spraw 
publicznych, mianowicie zagranicznych całego carstwa, 
a jak epoka faworytyzmu Orłowa odpowiada najwybornićj 
systemowi Panina, upatrującego jedyne zbawienie Moskwy 
w przymierzu pruskićm, jak dalćj epoka faworytyzmu Pla­
tona Zubowa jest zarazem epoką panowania nienawistnego 
Polsce i burzącego ją systemu Bezborodki i Ostermanna, 
tak znów nie małą rolę w chwili wytchnienia, jaką Moskwa 
raczy Polskę w czasie rządów Stackelberga, odgrywa fawo- 
rytyzm Potemkina. Smutna ta, bolesna, upokarzająca dla 
dziejów naszych w ostatnich kilkunastu latach ubiegłego 
stulecia jrawda, że miłosne kaprysy władczyni sąsiedniego 
mocarstwa stają się jednym z najważniejszych, najżywo­
tniejszych zagadnień i czynników naszego publicznego 
życia, a że skalane imiona Orłowów, Potemkinów, Lańsko- 
jów, Jermołowów, Zubowów są nie zgorszemi tłómaczami 
najtragiczniejszych chwil naszego narodowego istnienia. 
Dość, tyle pozostanie rzeczą pewną, iż w Potemkinie, naj­
mędrszym politycznie ze wszystkich faworytów Katarzyny, 
Polska znalazła kapryśnego, dzikiego, ale interesującego 
się przecież jakokolwiek jćj bytem i powodzeniem opie­
kuna, który, zwracając w porozumieniu z cesarzem Józe­
fem II moskiewską politykę ku Wschodowi, usiłował
i rzeczpospolitą naszą wciągnąć w jćj zakres a tćm samćm 
pozwolił jćj na chwilę odetchnąć. Jak już powiedziano, 
odgaduje ważność tćj chwili a zarazem ocenia najlepićj 
środki, jakich się wówczas chwycić należało, z wszystkich
Polaków sam nieledwie Stanisław August, a epoką kulmi­
nacyjną tego jego działania jest zjazd w Kaniowie r. 1787 
z cesarzem Józefem II i carycą Katarzyną, którego polity­
czne znaczenie autor w rozdziale siódmym wstępu, pod ty­
tułem Dwór w Kijowie i dwór w Kaniowie, ocenia. 
Na zjeździe tym, którego ceremonialną i zewnętrzną stro­
nę na koszt politycznej podnosić dotąd lubią, — podał Sta­

Urnkón, 28 czerwca.
(?) Po trzynastomiesięcznćm trwaniu zawieszone 

wreszcie zostały posiedzenia rady państwa tymczasowo do 
1 września. Wyraz ten, użyty przez księcia Auersperga 
przy ogłoszeniu izbie postanowienia cesarskiego, świadczy, 
że termin zwołania rady państwa, zawisły odniejednćj oko­
liczności, a podobno głównie od przebiegu ugody z Cze­
chami, odroczonym być może i zapewne odroczonym bę­
dzie, jeżeli rokowania z stronnictwem czeskićm, upornie 
obstającem przy swych wymaganiach, nie zakończą się 
wcześnićj \y duchu pojednawczym. Wytrwałość Czechów 
m^(;'hła w końcu zwrócić uwagę rządu na niebezpieczeń­
stwo, jakie lobie' gótuje, przedłużając tę anormalną sytua- 
cyą, którą Rosya umiała zręcznie wyzyskać na swoją ko­
rzyść. Dziś jeszcze pora wytępić środkami łagodzącemi 
owego raka pauslawizmu, który toczyć zaczął ciało krajów 
słowiańskich pod berłem austryackiem; dłuższe dozwala­
nie mu wzmagać się, staćby się mogło chorobą chroniczną, 
trudną do wyleczenia. Rząd widzi to i zapewne nie ze- 
chce szczędzić możebnych ofiar, aby raz położyć koniec 
rozstrojowi w własnym organizmie.

W każdym razie odleglejszy, mnićj prowizoryczny 
termin zebrania się ponownego rady państwa, byłby wła­
ściwszym i na wszelką ewentualność stósowniejszym, gdyż 
niepozostawilby trwania sejmów krajowych, niezapowie­
dzianych dotąd urzędownie, na łasce kaprysu wypadków, 
i nie zniżyłby owego areopagu narodowego do prostćj igra­
szki, którćj wolno położyć tamę kiedy się podoba. Inaczej 
autonomia stanie się wyrazem bez znaczenia i reprezen­
tacja nasza skazaną zostanie na walkę bezowocną o okru­
ch)' zbyt skąpych dla nas ustępstw wielkićj rady wie­
deńskiej.

Rada państwa przez niepraktykowanie w zwj'kłym sy­
stemie parlamentarnym długi peryod ostatnićj swćj kaden- 
cyi załatwiła wprawdzie mnóstwo czynności, liczba bowiem 
ustaw uchwalonych przez nią od czasu zebrania się jej w d. 
20 maja r. z. i sankcyonowanych przez monarchę wynosi 
57, tych zaś, które przez obie izby już uchwalone zostały 
a jeszcze spodziewanej sankcyi nie otrzymały 29, lecz wiele 
jest między niemi takich, które bezpiecznie ustąpić mogły 
miejsca pilniejszym i mnićj cierpiącym zwłoki. Inne, jak 
np. ustawy z dnia 25 maja rb. o ślubach cywilnych, o stó- 
sunku szkoły do kościoła, o stósunku międzywyznanio-

nisław August Katarzynie przez Stackelberga memoryał 
pod skromnym tytułem Souhaits duRoi, domagający 
się zezwolenia na reformę trybu sejmowania, na pomnoże­
nie wojska do 36,000 a podatków publicznych do sumy 
33 milionów. Konstelacye przeprowadzenia podobnych 
propozycyi były jak najkorzystniejsze, gdyż Moskwa po­
trzebowała wśród gotujących się na Wschodzie zawikłań 
przymierza Polski a Polska, przyjmując przymierze mo* 
¡skiewskie, nic nie traciła, lecz tylko zyskiwać mogła. Dla 
czego nie skorzystała z nadarzających się okoliczności, kto 
winę tego nosi i jaki obrót rzeczj- późnićj wzięły, nie opo­
wiada już autor, zamykając swój Wstęp na powrocie kró­
la do Warszawy po zjeździe Kaniowskim. Drugi tom jego 
dzieła zawiera, jak już powiedzieliśmy na początku nasze­
go rozbioru, same tylko dokumenta do dziejów epoki od r. 
1787 do 1793. Na pierwszćm miejscu znajdujemy 
Korespondencyą króla z Piusem Kicińskim, 
szefem gabinetu od miesiąca marca do lipca 1787 r. Ko- 
respondeneya ta, opisująca w głównych zarysach dzieje 
zjazdu kaniowskiego, spotkanie króla z cesarzem Józefem 
II i Katarzyną, pozostanie jednćm z najważniejszych i naj­
autentyczniejszych źródeł co do planów i intencyi Stani­
sława Augusta w owćj epoce. Następująca potem kore- 
spondeneya króla z Katarzyną II zawiera nie wiel­
ką liczbę listów carycy do króla i króla lub brata 
jego prymasa do carycy od r. 1787 do 1795. Dokumenta, 
objaśniające dalćj stósunek Potemkina do j ego stron­
nictwa w Polsce, zawierają prócz korespondencji kilku 
magnatów polskich z wszechwładnym faworytem, — Pro­
jekt konfederacyi a oraz przymierza polsko- 
rosyjskiego przedłożony Katarzynie przez Potemkina 
Naczwartćm miejscu znajdujemy najciekawsze niewąt­
pliwie z całego zbioru Listy króla do Bukat ego, mi­
nistra pełnomocnego w Londynie, od r. 1789 do
1793. Korespondencyą ta jest niezaprzeczenie nie małą 
częścią historyi owćj epoki, zwłaszcza tragicznćj historyi 
lat 1792 i 1793', wypadków towarzyszących akcesowi króla 
do konfederacyi Targowickićj i przebiegu sejmu grodzień-
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wym obywateli, a mianowicie pierwsza, wywołały zamęt 
który w okolicznościach obecnych, gdzie kardynalnym ce­
lem winno być uspokojenie umysłów, rzucił szkodliwe 
ziarno sporu. Rząd, wyprzedzając tym śmiałym krokiem 
stanowcze porozumienie się z Rzymem, postawił się w na­
der trudnćm położeniu, dając Rzymowi powód do rzucania 
gromów a duchowieństwu, opierającemu się ua prawie ken- 
kordatowćm, dostarczając nieuniknionćj konieczności wy­
stępowania przeciw sobie w sposób, który podkopuje po­
wagę korony. Pierwszy to raz w ostatnich czasach rząd 
tolerować musi skutkiem auomaliczności sytuacyi jawną 
opozycyą przeciw sobie, objawiającą sie w listach paster­
skich biskupów monarchii.

Dotknąwszy spraw kościelnych, nadarza mi się sposo­
bność nadmienienia, że komiSya międzynarodowa dla ure­
gulowania sprawy zatrzymanych przez rząd rosyjski w Kró­
lestwie Polskićm funduszów tutejszych kościołów, zakonów 
i zakładów dobroczynnych, obradująca od tak dawna 
w Warszawie, dotąd do żadnego niedoprowadziła rezultatu. 
Członkowie komisyi, wyznaczeni ze strony rządu rosyjskie­
go, wszelkich używają wybiegów, ab)' skutek obrad udarem­
nić, raz żądając przyzwolenia Austryi na terytoryalne roz­
graniczenie dyecezjd, co jedynie od Rzymu zależy, to znów 
w' najdrobniejszych rzeczach odwołując się po instrukeye 
do swego rządu, co niesłychanie sprawę przewleka. Tym­
czasem zatamowanie źródeł dochodu tutejszych instytucyi 
religijnych i dobroczynnych naraża je na coraz większj' 
upadek, przez co cierpieć musi służba Boża. W zamkowćj 
np. katedrze dla braku funduszów rozwiązaną być musiała 
orkiestra kościelna, od najdawniejszych czasów utrzymy­
wana tamże.

W zeszły wtorek, podczas obchodu 50 letnićj rocznicy 
przywiezienia z Szwajcaryi do Krakowa zwłok Tadeusza 
Kościuszki i umieszczenia ich w grobach królewskich, to­
warzyszył}' wprawdzie śpiewy na chórze pamiątkowej tćj 
uroczystości, lecz była to tylko dobrowolna ofiara byłych 
członków kapeli katedralnćj pod prżew dztwem p. Studziń­
skiego, ku czci niewygasłćj pamięci bohatera, którego 
wspomnień pełnym jest Kraków. Nabożeństwo odbyło się 
przy wielkim napływie publiczności z całą uroczystą po 
wagą godną tćj okoliczności. W środkowej nawie katedry 
wznosiła się na wysokim katafalku, po bokach przedstawia­
jącym najważniejsze ustępy z życia,Kościuszki, trumna, 
pr<ed którą ustawione*. Ryło na podwyższeniu popiereie 
jego kolosalnych rozmiarów, zstósownym napisem u spodu. 
Armatura z broni, jako sj-mbolu wojownika, która zdobić 
miała katafalk, zaniechaną została z woli władzy kościel- 
nćj. O godzinie 5 po południu odbyła się wędrówka na 
mogiłę Kościuszki, na której szczycie uczęstnicy owćj do 
browolnćj procesyi składali wieńce pamiątkowe. Był ja­
kiś małoznaczny odłamek publiczności, który uroczystość 
pełną namaszczenia wyzyskać chciał na korzyść demon- 
stracyi śpiewnćj, lecz zdrowy zmysł ogółu powstrzymał 
w pierwszym zapędzie wybryk, bodaj czy nie złą wiarą na­
tchniony.

W tym samym dniu wieczorem odbyło się tradycyjne 
puszczanie wianków na Wiśle. Bądź że obchód uroczysto 
ści, o którćj właśnie co wspomniałem, znużył młodzież 
najczynniejszą zawsze w tego rodzaju festynach, bądź z in­
nych niewiadomych przyczyn, święto wianków' tym razem 
mniej przedstawiało świetności, niż po inne lata. Widzów 
było równie wiele, a może więcćj, niż kiedy indzićj, pogoda 
sprzyjała obrzędom, z pogańskich jeszcze datującym się 
czasów, prawie bez chmurki puszczano niekiedy race i pa­
lono ognie bengalskie, lecz wszystko to widocznie działo 
się improwizacyjnie, bez żadnego programu, i brakło 
muzyki, śpiewów i owego galaru z chórami śpiewaków 
i sztucznemi ogniami, który zwykł był stanowić koronę 
dzieła.

Afrykańskie upały i posucha, od kilku tygodni wzma 
gające się nadzwyczaj, szkodliwie wpływają na ziemiopłody 
Rolnicy zagrożeni są zawodem nadziei na początku wiosnj 
pomyślne rokującćj rezultaty. Dziś po długiej," żadną kro 
plą deszczu nieprzerwanćj pogodzie, mamy pierwszy kilki

skiego. Zamykający zbiór pomienionycb dokumentov 
D z i e n n i k B u ł h a k o w a, posła moskiewskiego, od roki 
1791—1792 zawiera mnóstwo ciekawych i autentycznych 
szczegółów, szkoda tylko, że się urywa w miesiącu czer 
wcu r. 1792, kiedy Fryderyk Smitt w swym Żywoci 
Suwarowa podaje zeń późniejsze jeszcze wyjątki, ja 
np. opis pamiętnej rady ministrów z z3 lipca 1792 i akce 
króla do Targowicy. Wspomnieliśmj- o autentyczno 
ści, jako o głównym przymiocie tego dziennika. Au 
tentyczność ta okupiona niestety nader zgubnym kc 
sztem dyskrecyi i ostrożności jednego z głównych boba 
terów owćj epoki. Ignacy Potocki ma przy boku swoi] 
sekretarza Francuza, nazwiskiem Parendier, który, będ 
na żołdzie posła moskiewskiego Bułhakowa, sprzi 
daje mu wszystkie pisane i mówione tajemnice swego pryr 
cypała. Bułhakow zawiadomiony, dzięki podobnćj zr( 
czności, jak najdoskonalćj od dnia do dnia o wszystkićn 
co się dzieje w obozie przeciwników Moskwy, a Dzi ei 
nik jego, troskliwie utrzymywany, jest najwierniejszć 
tych skazówek odbiciem. Ten sam Parendier jest późni 
w r. 1795 i 1796 sekretarzem posła francuzkiego w Ber 
nie, Caillarda i odgrywa naówczas w depeszach do własn 
go rządu rolę gorliwego przyjaciela Polski i usiłowań ok 
ło utworzenia legionów. Tak przyuajmuićj pisze o ni 
profesor Hüffer w swćm pięknćm dziele O es tr eich ur 
Predssen gegenüber der französischen Rev 
lution. Że jednak Parendiera nawrócenie w czasie p 
bytu berlińskiego nie było szczerćm, dowodzi jego wie! 
p o d e j r z : nj' udział w czynnościach, poprzedzającycbzila 
wyprawę Deniski z Wołoszczyzny do Galicyi w r. 1798, 
Na tćm kończymy nasze sprawozdanie ważnego dzieła
Waleryana Kalinki, zajmującego niezaprzeczenie jed 
z najcelniejszych miejsc w rzędzie wydanych ostatniemi c; 
sy publikacyi historycznych.
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godzin trwrjąey deszcz, nie tylko dla wsi upragniony, lecz 
niemnićj i dla miasta, a mianowicie naszego, w któróm pie­
czołowitość około porządku i czystości tak mało jest na 
porządku dziennym. Przestaniemy przecież oddychać tu­
manami gęstego pyłu, unoszącego się ciągle chmurą nad 
wszystkiemi licznićj odwiedzanemi miejscami publicznych 
przechadzek.

Dziś zakończyło się przez cały tydzień trwające strze­
lanie do kurka. Królem kurkowym na ten rok został p. 
Gross, niegdyś właściciel handlu łakoci, a teraz domu 
komisowego.

Lwów, i8 czerwca.
(3) Nie zdaję z posiedzeń delegatów Towarzystwa kre­

dytowego szczegółowo sprawy, gdyż rozprawy delegatów, 
jakkolwiek dotyczą instytutu dla kraju bardzo ważnego, 
nie mają ogólniejszego, mieszkańców innych ziem polskich 
bliżó i obchodzącego znaczenia. Pokrótce wspomnę tylko 
o najważniejszych zapadłych już uchwałach. Po wysadze­
niu komisyi statutowój, rachunkowćj i petycyjnój, po za­
łatwieniu kilku drobniejszych spraw przez komisyą pe­
tycyjną przedłożonych a odnO'Zących się do podwyższenia 
płac niektórym urzędnikom instytutu, zajęli się panowie 
delegaci sprawą własną, to jest sprawą wynagrodzenia so­
bie trudów ponoszonych dla dobra Towarzystwa i straty 
czasu, spowodowanej przeciąganiem się posiedzeń ogólnego 
zgromadzenia. P. Śołdroczyński postawił wniosek, by de­
legaci pobierali dyety i by im wrócono koszta podróży. 
Silne argumentu przemawiały i za wnioskiem i przeciw 
wnioskowi. Spierano się przez parę godzin, w końcu 
jednak z uwagi, że istotnie posiedzenia parę tygodni trwać 
mogą, z uwagi, że między delegatami jest wielu, którzy, 
nie mogąc o własnym koszcie tak długo, we Lwowie bawić, 
musieliby powrócić do domu i poskładać mandaty, z uwagi 
że w razie takim stałyby się dalsze obrady dla braku kom­
pletu niemożliwemi, uchwalono, by każdy delegat pobierał 
3 guldeny dyet i by każdemu, kto tego zażąda, zwrócono 
koszta podróży, licząc po pół guldena za milę drogi. Po­
nieważ jednak wielu z pomiędzy zgomadzonych dyet tych 
przyjąć nie chce, uchwalono, by tylko tym dyety i koszta 
podróży wypłacano, którzy się najdalćj w 3 dni po zamknię­
ciu posiedzeń obecnego walnego zgromadzenia o to wyna­
grodzenie zgłoszą. Dodać należy, że uchwała ta dotyczy 
teraźniejszego zgromadzenia!

Po załatwieniu tej sprawy, przystąpiono do rozpraw 
nad projektem nowych statutów, przygotowanym przez dy- 
rekcyą a przez komisyą statutową przejrzanym. Projekt 
ten wypracowany został przez dyrekcyą na podstawie 
uchwał przez ogólne zgromadzenie w r. 1861 powziętych, 
dalój na podstawie postanowień sejmowych z r. 1866 i po­
prawek rządowych. Komisyą projekt ten z małemi zmia­
nami przyjęła i przedłożyła zgromadzeniu do zatwierdze­
nia. Oprócz tego przygotowuje komisyą osobne wnioski, 
które późniój ma zgromadzeniu przedłożyć a które się od­
noszą do podniesienia stopy procentowćj listów zastawnych 
z 4 na 5 od sta, powiększenia pożyczek na dobra wydawa­
nych, przyjmując za podstawę do wymierzenia pożyczki 
nie wysokość podatków, lecz oszacowanie majątku hipo­
tecznego itd. Kwestya, czy czekać aż na przedłożenie 
tych dodatkowych wniosków do statutów, czy zaraz uchwa­
lić projekt statutu dyrekcyjnego, a dopiero następnie 
i osobno dodatki, była przedmiotem obrad posiedzenia 
wczorajszego. W końcu uchwalono wziąśc nasamprzód 
pod dyskusyą projekt statutu jako podstawę, a następnie 
dodatkowe wnioski komisyi statutowój. Dziś rozpoczęły 
się pomimo święta rozprawy nad pojedyńczemi paragra­
fami tego projektu. Najważniejszą zmianę w charakterze 
całego zakładu zaprowadza § 1 statutu, bo zmienia towa­
rzystwo w czysto prywatne, orzeka bowiem, że towarzystwo 
wydaje listy zastawne pod gwarancyą wszystkich właści­
cieli dóbr, którzy do Towarzystwa przystąpili, 
a nie jak dotąd było pod gwarancyą wszystkich po­
siada cz’y majątków ziemskich w Galicy i.

Zresztą do ważniejszych dotąd powziętych uchwał 
należy uchwała: by fundusz, pochodzący' z niewykonanój 
formacyi 4 pułku ułanów przekazany przez byłe stany ga­
licyjskie na rzecz Towarzystwa, a dotąd przez rząd nie wy­
dany temuż Towarzystwu, rewindykować koniecznie od 
rządu, nawet w razie potrzeby drogą sądową. Dalój 
uchwała, by gmachu Towarzystwu niesprzedawać, lecz 
przenieść doń biuro instytutu, które dotąd mieszczą się 
w odległój części miasta w gmachu zakładu Ossolińskich.

Nierównie upórczywiój idą rozprawy nad statutem 
w naszej radzie miejskićj, a właściwie wcale nie idą, bo 
od owój pamiętnój uchwały w kwestyi nierównoupra- 
wnienia żydów, nie może statut wcale przyjść pod 
obrady.

Temi dniami ma się znowu odbyć posiedzenie Towa­
rzystwa demokratycznego, a obok rezolucyi względem poli­
tyki, jakiój Galicya w obec Austryi trzymać się powinna, 
ma być postawiony wniosek, by Towarzystwo demokraty­
czne wyrzekło naganę dla członków delegacyi naszój w ra­
dzie państwa. Czy istotnie Towarzystwo to, które przez 
usta swego wydziałowego p. Widmana wyrzekło na osta- 
tnióm swóm zgromadzeniu, że nie śmiałoby bynajmniój ga­
nić uchwał rady miejskićj, uczyni wspomniany krok 
i uchwali naganę dla naszych delegatów, przewidzieć tru­
dno, bo w ogóle trudno przewidzieć, jakie uchwały towa­
rzystwo naszych demokratów powziąść jest w stanie, wia­
domość jednak podana dziś w D z i e n. L w o w. „organie de­
mokratycznym“, jak się to pismo od czasu powiększenia 
swego formatu nazwało, wiadomość, według którój miała 
młodzież rzemieślnicza i szkólna postanowić wyprawienie 
członkom delegacyi kociój muzyki, zdaje się być niejako 
wskazówką, że rzeczywiście wniosek względem nagany bę­
dzie w Towarzystwie demokratycznćm postawiony. Dla 
dokładności dodać wypada, że Dzień. Lwów, nie pochwala 
tego postanowienia młodzieży rzemieślniczćj, która, nie 
wiemy, z jakich powodów ma taki żal do reprezentantów 
naszych, że aż niezadowolnienie swoje ową projektowaną 
kocią serenadą chce manifestować. Może niejedno stronni­
ctwo, może i kraj cały miałby co delegacyi do wytknięcia, 
i może miałby słuszny powód do żalów, ależ za co się ter- 
minatorowie nasi na członków delegacyi gniewają, domy­
śleć się trudno, zwłaszcza, że Dzień. Lwów, powodu 
gniewu panów terminatorów nie wskazuje. Wiadomość 
podana przez Dzien.Lwowski, który, przeobrażając się 
w „organ demokratyczny“ wypisał na czele, że czuje się 
powołanym stać „na straży godności narodowćj“, gdyż ża­
den inny dziennik obowiązku tego nie wypełnia, wiadomość 
o zamierzonój kociój muzyce, którą ma wyprawić młodzież 
rzemieślnicza i szkólna powracającym do kraju reprezen­
tantom narodu przez sejm krajowy wybranym, może się 
t am u was cokolwiek dziwną wydawać ladzie, u nas już
takie rzeczy nikogo nie dziwią. Co kraj to obyczaj!

Do licznych istniejących już u nas stowarzyszeń przy­
było nowe, a to stowarzyszenie dzierżawców, w byłym ob­
wodzie tarnopolskim zamieszkałych, zawiązane w interesie 
ekonomicznym kraju i w interesie samychże dzierżawców, 
tak bowiem dobro kraju jak i pośrednio dobro dzierżawców 
wymaga połączenia sił kapitałów, pracy, zdolności i intere­
sów, a w szczególności, aby sposób wydzierżawiania i bra­
nia dzierżaw był tak urządzony, aby interesa wydzierża­
wiającego i dzierżawcy, leżąc w dobru majątku wydzierża­
wionego, znalazły się połączone siłą dośrodkową. Zamia­

rem założycieli towarzystwa jest założenie nietylko kasy 
zaliczkowój, lec< i domu handlowego. Statuta tego stowa­
rzyszenia zostaną wkrótce przedłożone rządowi do zatwier­
dzenia.

Komitet, który chciał w drodze subskrypcyi zebrać 
fundusz potrzebny na wydanie nowe wszystkich dzieł eko­
nomisty naszege Józefa Supińskiego, ogłasza teraz w dzien­
nikach tutejszych, że ponieważ subskrypcya zamierzona 
nie przyszła do skutku, więc osoby, które w niój udział 
wzięły, mogą sobie złożoną kwotę odebrać. Fakt ten, 
świadczący tak niekorzystnie o naszych stósunkach, ko­
mentarza żadnego niepot^zebuje. Dla wyjaśnienia sprawy 
dodam tylko, że udawano się bezowocnie do najzamożniej­
szych osób w kraju naszym i bezowocnie urządzono sub- 
skrypcyą, w drodze którój ledwie 315 guldenów zdobyć 
zdołano, tak że w końcu musiano odstąpić od zamiaru wy­
dania dzieł Supińskiego, bo niema w Galicyi 1000 gulde­
nów na wydanie dzieł, których wysoką wartość najznako­
mitsi krytycy po słuszności uznali.

Statuta towarzystwa przyjaciół oświaty ludowój uzy­
skały rządowe zatwierdzenie.

Od trzech tygodni mamy upały i ciągłą posuchę.

PRUSY.
« Berlin, 1 lipca. W Niemczech Południowych cojąz 

liczniejsze odzywają się głosy o utworzenie Związku po­
łudniowych Niemiec. Przeciwko podobnemu planowi wy­
stępuje cała tutejsza prasa, przedewszystkióm prasa urzę­
dowa i półurzędowa. Kreuz Ztg, która ściśle jest po­
łączoną z kołami rządowemi, zamieszcza już drugi artykuł 
o niepodobieństwie utrzymania_się samodzielnego Związku 
Niemiec Południowych. Tym razem pomieniony dziennik 
stara się niemożebność tę udowodnić względami strate­
gicznemu Mówi on pomiędzy innemi: „Całkióm prosty 
człowiek, chociażby nigdy nie był żołnierzem, uważa za 
rzecz, która $ię samo przez się rozumie, że z dwóch armii, 
w których wszystko jest równe, ta zwyciężyć musi, przez 
którą wzgórza, dominujące nad płaszczyzną, są obsadzone, 
a nie armia, która się na płaszczyźnie znajduje. Ogólne 
to pojęcie przystósować można zupełnie do położenia stra­
tegicznego państw południowych — jedynie z tą różnicą, 
że ich armia tak, co do liczby jak i dokładności organiza- 
cyi niżój jest postawioną od każdój pojedyńczój z trzech 
armii, z któremiby samodzielny Związek południowy miał 
do czynienia. Podobny Związek, chcąc jako tako być za­
bezpieczony, powinien posiadać Alpy od krańca południo­
wego jeziora Genewskiego do Salzburga i na południę od 
Gasteinu, las Czeski, niemieckie góry średnie w linii od 
krańca południowo-wschodniego lasu Turyńgskiego aż do 
krańca południowego zachodniego gór Hundsrück, Wogezy 
i szwajcarskie góry Jura; prócz tego siusiałby prócz 
istniejących fortec Strassburga, Landau, Moguncyi jeszcze 
cały szereg założyć fortyfikacyi, chcąc panować nad 
traktami, które pomimo owych gór prowadzą w kraj 
związkowy. Z tego atoli wszystkiego Południowe Niemcy 
nic nie posiadają.“ W dalszym przebiegu wykazuje gazeta 
w pomienionym artykule, że największe niebezpieczeństwo 
zagrażałoby Związkowi południowo-niemieckiemu ze strony 
Francyi.

W skutek podróży Najj. Pana do Hanoweru rozmaite 
tu krążą pogłoski. Powszechnie domyślano się, że król, 
zadowolniony z dobrego przyjęcia go w świeżo nabytój 
prowincyi, ogólną ogłosi amnestyą dla Hanowerczyków, 
skazanych, już to o kroki przygotowawcze do zbrodni sta­
nu, już to o inne przewinienia lżejsze, ną więzienie. 
Zuk u uf t do.Uiosła nawet, że bramy więzień jii się 
otworzyły dla'skazanych. Tymczasem Staats-Anzei- 
ger nie ogłosił dotąd żadnój amnestyi. Może być, że ona 
nastąpi, ale nikt odgadnąć nie jest w stanie kiedy. Inni 
twierdzili znowu, że podróż królewska miała na celu 
utwierdzenie w obec wpływów biurokratycznych ua urzę­
dzie hrabiego Stolberga, naczelnego prezesa Hanoweru. 
Pogłoski te ogłasza Kreuz Ztg w communiqué, zamie- 
szczonóm w dzisiejszym numerze, za zupełnie bezzasadne i 
twierdzi, że stanowisko hrabiego Stolberga było tak utrwa­
lone, iż nie potrzebowało żadnego utwierdzenia.

Najjaśniejszy Pan wyjeżdża na przyszły tydzień do 
wód w Ems; dzień wyjazdu atoli jeszcze nie jest stano­
wczo oznaczony. W tym tygodniu król jeszcze raz prezy- 
dować będzie na radzie gabinetowój. — JK. Wysokość 
księżna następczyni tronu ud?ła się z dziećmi do Rein- 
hardsbrunn pod Gotą.

Ministrowie hrabia Itzenplitz i Mühler udali się dziś 
do Poczdamu, w celu referowania królowi o sprawach, ich 
wydziałów się tyczących.

Minister rólnictwa, pan Selchow, wyjeżdża w tych 
dniach do prowincyi pruskiój. Minister pragnie się osobi­
ście przekonać o klęsce zapiaszczenia. Pan Selchow udaje 
się nasamprzód do Elbląga a ztamtąd na Żuławy. Przy 
sposobności tój obejrzy również minister prace meliora­
cyjne nad zatoką Gdańską, poczóm wróci na Brunsberg 
do Berlina.

Rada związkowa Związku północno - niemieckiego 
ukończy zapewne swe prace jeszcze w tym tygodniu, rada 
zaś związkowa celna w przyszłym.

Akademie gospodarcze w Prusach liczyły w ubiegłóm 
półroczu latowóm 232 uczniów, mianowicie w Eldenie 28, 
w Prószkowie 86, w Poppelsdorf. 89 a na berlińskiój aka­
demii gospodarczój 29. Z studentów tych pochodzi 171 
z Prus, 31 z innych państw niemieckich, 12 z Austryi, 
14 z Rosyi, 1 z Francyi, 2 z Holandyi i 1 z Grecyi.

AUSTRYA
* Wiedeń, 29 czerwca. Wiener Ztg ogłosiła wczo­

raj sankcyonowane przez cesarza prawo finansowe. Lubo 
takowe jako tako jest znanóm, nie od rzeczy być sądzimy, 
jeżeli raz jeszcze wrócimy do niego a toj dla gruntownego 
przekonania się, że mimo podatku od kuponów i przymu- 
sowój konwersyi rent prawie niepodobieństwem będzie dla 
krajów cisłitawskich ponosić ofiary, jakie na nich nakłada 
dualizm monarchii. Po skreśleniu tedy jednój piątój 
przeszło prowizyi od długu państwowego wymaga tenże po 
krajach, w radzie państwa reprezentowanych, zawsze je­
szcze około 130 milionów guldenów, podczas kiedy Wę­
grzy płacą tylko 30 milionów. Na koszta dla spraw wspól­
nych, jakiemi są wojsko, flota i dyplomacya, płaci Cislita- 
wia przeszło 70, Węgrzy tylko 30 milionów. W ten więc 
sposób wynosi budżet rozchodów cislitawskiój połowy 
monarchii przeszło 320 milionów, na których pokrycie 
znachodzi się-jedynie 281 milionów, tak iż sam prelimi­
nowany niedobór dochodzi do 40 milionów a może nawet 
60 milionów. Tegoroczny niedobór pokryje się wprawdzie 
przez znane dodatki do podatku gruntowego, domowego, 
procederowego i dochodowego — lecz w każdym razie nie 
chlubą to dla parlamentu i rządu obecnego, że przez całe 
ubiegłe półrocze nie pomyślały o nieodzownie koniecznój 
rewizyi podatkowości a przeto chwycić się musiały w koń­
cu środka, nakładającego przy niesłusznym dla klas innych 
ludności systemie podatkowym jeszcze podatki nadzwy­
czajne.

Znaną tu jest obecnie treść ostatniój allokucyi pa 
piezkiój. Po przychylnóm p. Meysenbuga w Rzymie przy 
jęciu nie spodziewano się zgoła, aby ifaogła być tak gwał­
towną. Słabą to przytćm jest pociechą, że allokucya nie

wymienia wprost cesarza, boć dość wyraźnie naznacza go 
jako współwinnego. Dzienniki tutejsze odpowiadają na
allokucyą, jak się tego można było spodziewać, w tonie
gwałtownym. I tak pisze Neue treie Presse: „Jedy- 
nćm uczuciem, jakie allokucya ta budzi w nas, jest litość. 
Papieztwo było w swej przemocy strasznóm, papieztwo 
w swój niemocy jest pożałowania godnóm. Nie szkodzi 
ono swym gniewem, swemi bezustannemi protestami prze­
ciw wszystkiemu, co ludzkość w imieniu cywilizacyi, wol­
ności i prawa żąda, ani światu ani pewnemu państwu lecz 
sobie samemu i katolicyzmowi. Allokucya ostatnia ma cha­
rakter kłótliwy, zgrzybiały; słychać, jak głos, co prze­
klina prawa zasadnicze, drzyiustaje; widać, jak groźnie 
podniesione ramię upada słabo i bezsilnie. Nie o Austryą 
napawa nas allokucya papiezka trwogą, gdyż nam przyno­
siła przyjaźń Rzymu jedynie nieszczęścia; nie żal nam ku- 
ryi rzymskiój, żal nam katolicyzmu, tak źle przez nią kie­
rowanego, w sprzeczności ze wszystkiemi wymogami 
czasu postawionego. Jeżeli Pius IX oskarża świat, to 
świat mógłby łatwo oskarżyć nawzajem Papieztwo. Nie 
grzeszny, niewierny, Boga zapominający, lecz katolicki 
świat. Postawmy się na chwilę na jego stanowisku wol- 
nój myśli. Czegóż on żąda od Rzymu? Czyż nieto- 
lerancyi, zastoju, walki przeciw wszystkim czasów now­
szych ideom? Bynajmniój, żąda on czegoś innego zupeł­
nie. Świat katolicki żąda reformy Kościoła katolickiego, 
jakiój utorowano drogę na soborze trydentskim a nie 
przeprowadzono jednak, reformy gruntownój co do głowy 
i członków. Że takowa jest potrzebną, czuje każdy szczery 
katolik i niższe duchowieństwo. W duchowieństwie Nie­
miec południowych i we Włoszech objawia się poruszenie 
silne, któremu zaprzeczyć niepodobna; słudzy kościoła 
czują także, że nowój budowy na długo odraczać nie po­
dobna.“

Z drugiój strony trudno nie przyznać, że głowa ko­
ścioła katolickiego tak odezwać się musiała, jeżeli nie 
chciała zrzec się samój siebie i katolicyzmu. Uroczystym 
tym protestem uratowanym został honor chorągwi; względy 
praktyczne i inne, dla których Rzym zawsze się okazywał 
dostępnym, zniewolą go do innego postępowania w pra­
ktyce, ile że kurya rzymska niezwykła śród niepomyślnych 
okoliczności wszystkiego na szwank wystawiać. Musi ona 
obliczać się z faktami i uczyni to, musi się urządzić na 
pozostałóm jój terytoryum i urządzi się. Nic też w tóm 
nie zmieni śmiałe, po części nawet szorstkie wystąpienie 
episkopatu austryackiego. Nie może on być niczćm in- 
nćm jak odgłosem najwyższego biskupa, a państwo, jeżeli 
w ogóle posiada świadomość siły, będzie także tyle posia­
dało siły, by znieść krytykę, ze stanowiska katolickiego 
uprawnioną Ze strony swojój niczego innego wymagać 
nie powinno jak posłuszeństwa w obec prawa, a posłuszeń­
stwa tego nie odważył mu się wypowiedzieć żaden dotąd 
biskup; wszystko inne nie dotyka go wcale. Zapewnić 
wszystkim obywatelom korzystanie ze wszystkich praw jest 
jego obowiązkiem; żyć w zgodności z wiarą, którą wy­
znają, ich własnóm wyłącznie jest staraniem. Skarby, ja­
kiemi kościół rozporządza — o czem nigdy zapominać nie 
należy, — należą do tego jedynie, co się poddaje przyka­
zaniom kościelnym, a państwo dopuściłoby się tyraństwa, 
gdyby żądać chciało, aby kościół i tego jeszcze uważał za 
wiernego swego syna, co przekracza jego przykazania.

Wedle doniesienia pewnego dziennika monachijskiego 
uda się cesarzowa w przebiegu lata na kuracyą do Kissin- 
gen; czy równocześnie z rosyjską familią cesarską i czy 
cesarz towarzyszyć będzie swój małżonce, nie podaje 
wzmiankowany dziennik. — Minister bez teki, p. dr. Ber­
ger udał się na urlop dwumiesięczny, który jak rok rocznie 
przepędzi na kuracyi w Reichenhall; sprawy jego, miano­
wicie kierunek prasy publicznej objął minister spraw 
wewnętrznych dr. Giskra. — Z Pragi przybył tu 
w skutek osobnego wezwania namiestnik baron Kel- 
lersperg.

FRANCYA
« Paryż, 29 czerwca. P. Maguin przedstawił dzisiaj 

w ciele prawodawczóm bardzo smutny obraz finansów fran­
cuskich, które, zdaniem jego, pozostają w jak największym 
nieporządku. P. Maguin czyni za to większość ciała pra­
wodawczego odpowiedzialną, jój to bowiem jest obowiąz­
kiem powstrzymywać rząd od zbytecznych wydatków. P. 
Louvet, odpowiedział na to panu Maguin, że tenże patrzy 
na rzeczy przez okulary może zanadto czarne, wszakże sam 
nie przeczył, że finanse państwa nie znajdują się w dość do­
brym stanie i że trzeba koniecznie zaprowadzić odpowie­
dnią oszczędność w wydatkach. Rozprawy w ciele prawo­
dawczóm toczone dały powód dziennikarstwu do zastano- 
wiania się nad finansami kraju. Nietylko niezależne, ale 
nawet i półurzędowe pisma zgadzają się na to, że obecne 
wydatki rządu przechodzą możność płacenia podatków. 
France sama przyznaje, że bogactwo Francyi nie jest nie 
wyczerpane, i największy błąd polityki finansowój widzi 
w tóm, iż rząd za wiele naraz podjął się przedsięwzięć, 
prac publicznych, dzieł, do których wykonania trzeba nie 
jednój, ale kilku generacyi. Radzi zatóm, ażeby ograni­
czyć prace publiczne i część ich pozostawić następnym po­
koleniom. Patri e zaś zauważa, że podczas gdy długi 
Anglii rok rocznie się zmniejszają, to długi Francyi odwro­
tnie zwiększają się. Pochodzi to ztąd, pisze Patrie, że 
Anglicy wszelkie koszta, wynikłe z wojen lub z innych po­
wodów, pokrywają podwyższeniem podatków, Francuz zaś 
nie chce w podobnych wypadkach płacić więcój, i mało so­
bie z tego co robi, zkąd rząd weźmie pieniędzy, czy się 
zapożyczy, lub nie, byleby jego nie nagabywano. Ztąd 
tóż długi wzrastają. Od r. 1852 w przeciągu lat 16, robi 
Francya rok rocznie 250 milionów długów, płaci zaś pro­
wizyi 8 milionów franków'. Jeżli to potrwa przez lat 100, 
to Francya będzie miała do płacenia samój prowizyi 800 
milionów; daleko więc stósowniejszą byłoby obmyślić 
środki już teraz, aby temu zapobiedz. Journal des 
Débats widzi tylko dwa środki zapobieżenia złemu. 
Trzeba jój zdaniem albo podatki zwiększyć, albo też wy­
datki ograniczyć. Ponieważ podwyższenie wydatków staje 
się już prawie niepodobnóm, należy więc mieć odwagę i 
wyznać, że siły państwa nie starczą. Journal des De­
bat s nie robi zresztą finansowój polityce cesarza żadnych 
wyrzutów, jakoby pieniądze były wyrzucane na rzeczy nie­
potrzebne, owszóm przyznaje, że wszystko, co rząd przed- 
siębierze mogłoby wypaść na korzyść kraju, gdyby tylko 
były siły po temu. ' (

Deputowani Jules Simon, Favre, Pelletpn i wicehra­
bia Lanjouinais zamaślają podobno zainterpelować rząd, 
aby ich objaśnił, jakie przywileje przysłużają prawnie 
przełożonym zakładów obłąkanych. Powodem do tój in­
terpelacji ma być to, że w ostatnich latach zdarzały się 
bardzo częste wypadki, iż ludzie zupełnie zdrowych zmy­
słów skutkiem nieludzkich intrygantów byli często przez 
kilka lat trzymani w domu obłąkanych.

Równocześnie złożoną zostanie w ciele prawodawczóm 
druga jeszcze interpelacya i to przez stronnictwo liberalne. 
P. Nauvoy, członek ciała prawodawczego podał petycyą do 
senatu, ażeby członkowie ciała prawodawczego byli zwal­
niani od składania przysięgi cesarzowi. Sprawozdawca 
tój petycyi w senacie, prezes Delangle, nie przytoczywszy 
wcale nazwiska petenta, wyrażał się o jego wniosku w dość 
cierpkich wyrazach i petycyą odłożył ad acta. P. Nauvay

jednakowoż nie da się w ten sposób zaspokoić i gotuje oso­
bną broszurę.

ANGLIA.
$ LondjB, 28 czerwca. Przed kilku dniami donosi­

liśmy czytelnikom naszym, jak słabe jest stanowisko mini­
stra stanu, pana Disraelego, jak minister ten popada z je­
dnój niekonsekwencyi w drugą i zdaje się nie mieć jasnego 
poglądu o tóm, do czego go ostatecznie walka z izbą niższą 
doprowadzi. Pan Disraeli liczy wprawdzie na poparcie 
izby lordów, na pomyślny wypadek przyszłych wyborów, 
na zmianę opinii publicznej, ale to wszystko złudzenie i nic 
więcój. Rządy jego, stojące w sprzeczności z większością 
parlamentu, są także w niezgodzie z konstytucyą krajową, 
są tylko intermistyczne, to tćż nic dziwnego, że prasa libe­
ralna zwie go ministrem pożyczanym. Kwestya kościoła 
irlandzkiego zdaje się już znużyła tak swych przeciwni­
ków, jak swych obrońców; pierwsi nie widzą żadnego spo­
sobu, żeby ją w myśl rządu przeprowadzić, drudzy zaś są 
pewni zwycięztwa. Pan Disraeli traktuje z jedną i drugą 
stroną, wszakże bez nadziei, w izbie lordów znajduje mało 
pomocy, w izbie zaś niższój nieledwie urąganie. Przed 
trzema dniami poruszono tu znowu sprawę kościoła iryj- 
skiego w obudwu izbach, posiedzenia trwały do późnój no­
cy. W izbie pasów zebrało się na galeryach wiele publi­
czności, mianowicie dam. Lordowie prawili, jakby tylko 
z obowiązku, unikano wszelkich zaczepek osobistych, arcy­
biskup z Canterbury i biskup londyński wyrażali się z u- 
miarkowaniem o kościele katolickim. W izbie posełskiój 
było nieco żywiój. Tu nie szczędzono słów i zaczepiano 
ostro, wszakże nie rzecz, ale ministra samego, do czego on 
sam nie mało dał powodu. Jużeśmy nieraz nadmienili, 
że pan Disraeli, chcąc uzasadnić swoje stanowisko wzglę­
dem rezolucyi pana Gladstone, starał się im nadać bardzo 
donośne znaczenie, wykazywał przy każdój sposobności, że 
rezolucye te wstrząsną rganizmem całój monarchii. Dziś, 
gdy uwagi te przebrzmiały bez skutku, sili się pan Disraeli 
na to, aby członków parlamentu przekonać, jak niezbędne- 
mi są dalsze jego rządy. Poprzednim ministrom należy 
przypisać przyczynę „kilku wojen“, które Anglia w osta­
tnich czasach musiała prowadzić, jego umiarkowanój poli­
tyce należy p zypisaó, że Anglia wszędzie przemawiała 
w imię powszechnego pokoju, aby oszczędzić Europie fa- 
talnj ch skutków wojny. Podobuemi przechwałkami ścią­
gnął na siebie pan Disraeli surową krytykę przeciwników. 
Poseł Grant Duff porównał go z skoczkiem tańcującym na
linie, nazwał go nawet kuglarzem. Pan Disraeli znosi
wszystkie, óhoćby najostrzejsze przymówki, i jak się zdaje, 
pozostawia ostateczny wypadek parlamentarnój walki cza­
sowi.— W tych dniach złożyły kobiety Irlandyi w mini­
sterstwie spraw wewnętrznych petycyą, opatrzoną 143,235 
podpisami, żądając w niój zniesienia urzędowego kościoła 
w Irlandyi.

W tych dniach przedłożył izbie niższój lord Elcho 
wniosek, żądający wybrania komisyi, któraby zdała prawę 
z obecnój organizacyi wojska angielskiego i zarazem zasta­
nowiła się, czyby nie było stósowną utworzyć rezerwy 
i wzmocnić siłę wojska stałego, aby kraj przygotować lo 
skorój obrony. Wnioskodawca uza adnia swój wniosek 
tóm, że na stałym lądzie powstają liczne armie z organiza- 
cyą, która je dozwala w krótkim czasie stawić na stopie 
wojennój i to przy pomocy małych stósunkowo kosztów. 
Wnioskodawca zwraca uwagę na to, że Prusy, liczące 24 
miliony ludności, mogą powołać pod broń 1,360,000 żoł­
nierzy, Anglia zaś, mająca 30 milionów ludności, jest zdol­
ną uzbroić zaledwie 532,000. Utrzymanie stałego wojska, 
wynosząeego na papierze 128,000, kosztuje Anglią 
11,310,000 funtów szterlingów rocznie, podczas gdy Fran­
cya za 14 milionów funtów utrzymuje 400,000 żołnierza. 
Lord Elcho żąda nadto, ażeb, uorganizowano rezerwy, da­
lój, aby zajęto się więcój dobrćm urządzeniem lazaretów 
wojskowych, środków komunikacyjnych i rozszerzono ćwi­
czenia milicyi krajowej, aby w przypadku wojny mogła słu­
żyć za wzmocnienie wojska stałego.

SERBIA.
* W miarę jak przechodzą pierwsze wrażenia, kata­

strofą w Topczyderze wywołane — pisze jeden z korespon­
dentów KreuzZtg — okazują się symptomata niezado- 
wolnienia z rządu tymczasowego, że pominiemj' niepokój 
gotujących się do walki stronnictw. Liczne aresztowania, 
ogłoszenie stanu wojennego, uruchomienie armii, dają za­
równo przeciwnikom rządu tymczasowego pozór do narze­
kań. Co do wyboru księcia Milana, ten jak dotąd zape­
wnionym się zdaje, ale przyszły widok trudności, jakich 
nieuniknie rejencya, zaczyna mocno niepokoić dyplomaty­
czne sfery. Stronnictwo węgierskie, które od czasu rozej­
ścia się nieboszczyka księcia Michała z jego madziarską 
małżonką księżną Julią zupełnie było z placu ustąpiło,
1 racuje dziś nad tóm, ażeby tój pani rejencyą zapewnić 
(według najnowszych doniesień księżna Julia stanowczo od­
mówiła wdawania się w politykę. Przyp. Red. Dz. Pozn.)
Ma się rozumieć, iż zwolennicy wielko-serbskiej, czyli tóż 
wszechsłowiańskiój idei, są temu najprzeciwniejsi. Nie mo­
żna ręczyć do tój chwili za spokojne tój trudności rozwią­
zanie. Nie darmo tćż zaczyna się krzątać stronnictwo ru­
chu we Włoszech. Samo przez się nic by ono przedsię­
wziąć nie mogło; lecz w razie jakowćj na Wschodzie zawie­
ruchy chciałoby z niój korzystać i dla tego zbiera zawcza­
su swe siły. Że zaś ma stosunki z republikanami 
serbskimi, to żadnój nie ulega wątpliwości.

W wiedeńskim dzienniku Os te n czytamy:
„Od lat już kilku panuje między Słowianami na ca­

łym Półwyspie Bałkańskim widoczne wrzenie; pragną oni 
zrzucić tureckie jarzmo; a uważając się za dostatecznie już 
do tego przygotowanych, wymagają z wielkióm naleganiem, 
ażeby najlepićj przygotowane i stósunkowo dobrze urzą­
dzone Księstwo Serbskie stanęło na czele poruszenia i zdo­
było dla Bółgarów, Bośniaków i Hercegowińców takież 
przynajmniój względem Porty stanowiska, jak to, któróm 
samo się cieszy. Ta idea o posłannictwie Serbii ma i w tym 
kraju wielu zwolenników, a im mnićj nieboszczyk książę 
Michał widokom takim sprzyjał, tóm mniejszą miał sym­
patyk, tóm niechętniejsi zaczęli mu być zrazu Słowianie 
turećcy, a potćm i właśni jego w Księstwie ziomkowie. Na­
leży ó tóm dobrze pamiętać, iż dwa odznaczają się w Ser­
bii skrajne kierunki. Jeden z ni h zakłada sobie zbudo­
wanie jakiegoś ogromnego państwa serbskiego; jest to 
stronnictwo wielko-serbskie, pałające żądzą i odwagą wal­
ki, gotowe rzucić się na podbicie Hercegowiny, Czarnogó- 
rza, Bośni i Bółgaryi, nie troszcząc się nawet o to, czy 
miejscowe ludności zechcą się pod serbską poddać prze­
wagę; owszóm z postanowieniem wyswobodzenia onych 
i braterskiój nad niemi kurateli, choćby takowój nie chcia- 
ły; gdyż podług wyznawców idei wielko-serbskiój wszyst­
kie te plemiona powinny właściwości swoich się wyrzec 
i w czystych zamienić się Serbów. Podobno, że wszystkie 
te słowiańskie ludy nie szczególnie są do tego skłonne, aby 
się z indywidualności swój wyzuwać i w inną wcielać, więc , 
tóż wielko-serbska idea nie wiele tam zapewne głów shoł- 
dowała. Cała ich ambicya w tóm się zawiera, aby ich kra- 
js magły mieć takież same położenie prawne, jakie Księ­
stwu serbskiemu, Rumunii i Czarnogórze już przyznane 
zostało. Ztąd więc powstał w wielko-serbskićm stronni­
ctwie umiarkowańszy odcień, którego program wyżój wska­
zaliśmy ; tj. że Księstwo Serbskie powinno zbrojną ręką
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wyswobodzić sąsiednie Słowian krainy i z pomocą ich mie­
szańców pourządzać wpół-udzielne księstwa, serbskiemu 
i rumuńskiemu podobne.“

fâm’Mï f eSeA. raîieyjte giełdowe. 
Berlin, 2 lipca 1868. (Edward Mamroth.) 

z dn. 1
Giełda val. : stale.powietrze: deszcz, 

gyio: stale 
Lipiec... ..
bipiec-sierp........ 52%
ffrzes-paźdz.....  51%

Spirytus : anim.
bipiec-sierp........
Sierp.-wrześ.......
Wrzes.-paźd......  17%

Olijrzep lip.-sier. 9%
Wrzes.-paźdz.....  9%

Owies: wrzes-paź 
Wypow. żyta

i dn. 1

56

183/«
19

28*/«
4000

Wypow. spiryt . 32000

55
51%
50%

18%
18%
17%

9%
9%

28
2000

72000

Pruska poż. 4%% 95%: 
dto dto 5°/» 102%!

Poż. państwa......... 83%:
Poż. list. zast. 4% n. 85% i

dto rent......... 89 )
Austr. poż. nar...... 55%

dto losy 1864 r. 76%
Polsk. list, zast...... 621/«
Ros. poż. pr. 1864 r. 1107,' 
Rosyjskie bankoty.. 82%!
Włoska renta......... 53 )
Amerykany..... ......... 78%)

957,
102’/,
83%
857,
89
54%
76
62

112
82%
527,
787.

Szczecin, 2 lipca 1868. 
not. 1

(Marcuse i Maass.)

pszenica: nieożyw.
Lip.-sierp........... 87%!
gierp.-wrzes....... 847«
Wrześ.-paźdz..... 76%
îyto wyżej.
Lip.-sierp............ 59%)
Sierp.-wrzes......  557,
WrzeA-paźdz... . 53

not. 1

88 
857, 
777,

58
54
51%

01 êj rzeplowy trzyma się
Lip.-sierp...............  9%' 9’/,2
Wrzes.-paź. 1868... 9% 9’/.

Okowita stale.
Lip.-sierp.................. 187, 187«
Sierp.-wrzes............ 187<( 187«
Wrześ.-paźd. 1868. 17%) 17%

Telegramy.
Darmstadt, 1 lipca. Izba pierwsza przyjęła na dzi- 

siejszém posiedzeniu równobrzmiące uchwały izby posel- 
skiéj, zmierzające do tego, aby odrzucić żądaną podwyżkę 
pensyi oficerskich według norm pruskich na rok 1868 
i aby zaprotestować przeciw wprowadzeniu pruskich praw 
wojskowych bez projektu, stanom przedłożonego.

Monachium, 1 lipca. Ze strony półurzędowćj podają 
wiadomość, że król zaręczył się z w. księżniczką Maryą 
Aleksandrowną, za zupełnie bezpodstawną.

Wiedeń, 1 lipca. Według Debatte usunięto teraz 
zupełnie istniejące między Austryą a Rumunią z powodu 
prześladowań Żydów w księstwach naddunajskich nieporo­
zumienia. Rząd rumuński odpowiedział życzeniom Austryi 
w sposób pozytywny, a teraz chodzi tylko jeszcze o środki 
administracyjne celem wykazania pretensyi do wynagro­
dzeń, w czćm gabinet rumuński przyrzekł chętnie swą in- 
terwencyą. — Admirał Tegethoff udaje się do Tryestu 
i Poli na przegląd eskadry, przeznaczonéj na wyprawę 
wschodnio-azyatycką. — Z Białogrodu serbskiego donoszą, 
że wciąż tam przybywają deputacye od gmin wiejskich 
i obrony krajowéj nà powitanie księcia Milana w imieniu 
ludu. Zaprowadzono obostrzoną straż graniczną. Z roz­
porządzenia rządu prowizorycznego biją wciąż w Wiedniu 
nowe pieniądze serbskie z popiersiem księcia Michała.

Petersburg, 1 lipca. Journal de St. Póters- 
bourg zbija pogłoskę, że rząd rosyjski popiera kandyda­
turę księcia czarnogórskiego do tronu serbskiego, oświad­
czając kategorycznie, że od czasu zamachu występował ga­
binet cesarski otwarcie za ścisłóm i lojalnóm wykona­
niem międzynarodowych stypulacyi, zastrzegających naro­
dowi serbskiemu wolne prawo wyboru.

Paryż, 30 czerwca. Constitutionnel zbija wia­
domość dzienników belgijskich, donoszących, że cesarz miał 
wojenną przemowę w obozie pod Châlons, i donoszących 
o zajściu na radzie ministrów przed wyjazdem do Châlons, 
twierdząc, że cesarz wcale nie miał przemowy i że tém 
mniéj zwołano radę tajną. Constitutionnel chwali 
następnie rząd włoski, że w obec zabiegów stronnictwa 
ruchu zajął tak stanoweze stanowisko.

Paryż, 30 czerwca. Na dzisiejszóm posiedzeniu se­
natu przyjęto jednogłośnie projekt do prawa, tyczący się 
pożyczki towarzystwa kanału suezkiego. — Przy dzisiej­
szym w okręgu wyborczym Peronne (departament Somme) 
przedsięwziętym wyborze do ciała prawodawczego obrano 
na deputowanego p. d’Estourmel 18,008 głosami z 19,284.

Paryż, 1 lipca. Na wczorajszém posiedzeniu ciała 
prawodawczego toczyły się dalsze nad projektami finanso- 
wemi obrady. P. Garnier Pagès zaleca oszczędność, 
oświadczając, że Francya wybierać powinna pomiędzy 
budżetem wojennym a pokojowym; nierozsądkiem jes 
ubiegać się za jednym i drugim. Po nim przemawiał p. 
Saint Paul, dowodzący, że reorganizacya armii wywoła 
w przyszłości nowy niedobór 50 milionów. P. Talhouet, 
członek komisy i, resumuje rezultaty, do których doszła ko- 
misya, i-podnosi, że budżet na rok 1870 też same przed­
stawiać będzie trudności, co budżet na rok 1869. Zapro­
wadzić należy oszczędność lub rozpisać nowe podatki. Je­
żeli izby pójdą drogą, wskazaną przez komisyą, potrzebują 
uchwalić tylko 411 milionów zamiast żądanych przez rząd 
140 milionów. — Pan Thiers jutro podobno zafeierze głos. 
— Patrie dowiaduje się, że z powodu obrad finansowych 
nie odbędzie się w Fontainebleau narada ministrów. 
Według tegoż dziennika zaczną wojska, będące obecnie 
w obozie pod Châlons, opuszczać takowy dnia 2 lipca 
a ostatnie opuszczą go dnia 15 lipca. Drugi oddział wojska 
przybędzie do Châlons dnia 15 lipca i pozostanie tam aż 
do 15 września. — France i Etendard donoszą, że 
cesarz podczas pobytu swego w Châlons ani słówka nie mó­
wił o polityce. — Rozmaite dzienniki donoszą, że izba 
syndykatu paryzkich maklerów wekslowych postanowiła 
w obec grożących wypadków 47 głosami przeciw 13, aby 
stowarzyszenie maklerów wekslowych oświadczyło, iż na 
przyszłość nie odpowiada solidarnie za interesa pojedynczych 
członków stowarzyszenia.

Londyn, 30 czerwca. Gazette donosi, że dotych­
czasowy sekretarz angielskićj ambasady w Brukseli Petre 
zamianowany został sekretarzem ambasady w Berlinie. — 
Nadeszła obszerna depesza sir Roberta Napiera, w którój 
opisuje zasługi wojska w Abisynii i wymienia tych ofice­
rów, którzy godnymi są odznaczenia.

Białogród serbski, 30 czerwca. Członkowie skup- 
ozyny przybywają kolejno. Milicya narodowa tworzy wielką 
deputacyą, która po proklamacyi księcia Milana powita 
lakowego. Park Topszyder przeszukują obecnie za 700 
rewolwerami, któremi po zamordowaniu księcia uzbrojeni 
oyć mieli więźniowie domu karnego, by ob adzić miasto, 
dziennik urzędowy ogłasza adres rumuńskićj izby poselskiej. 
Adres podnosi starodawną, bezustanną przyjaźń pomiędzy 
Serbią a Rumunią i równość politycznych stosunków i na­
rodowych dążeń.

^aszycgtoG, 30 czerwca. (Z biura Reutera). John- 
s°n założył przysługujące mu veto przeciw prawu, przy­
puszczającemu reprezentacyą stanu Arkansas do kongresu, 
§dyż jak dawniéj tak i teraz jest zdania, że polityka re­
konstrukcyjna kongresu jest w sprzeczności z kon- 
stytucyą.

gląeyt Hada gminni protestuje przeciw wy­
wodom allohurylr p»piezkićj. ISząd ¡»osiada 
najzupełniejsze jej zaufanie. Ailokucya ps- 
piezka jest isleupraw-* io :ćisi wmięszaniem się 
w prań odawstwcs krajowe. Siuda gminna «- 
czekitje z ufnością, żc rząd wystąpi juk n«j- 
energilheućj przeeiw tym zachciankom.

Hinlogród serbski, 8 lipca. Tysiące 
sześćset mężów zaufania z miiieyi narodowej 
obozuje przed Topszyderem.

Projekt Towarzystwa zabezpieczenia 
od ognia.

* Gdy projekt założenia Towarzystwa asekuracyjnego, 
podany przez p. Chotomskiego, został na nowo poruszony 
przez Posener Zeitung, co spowodowało p. Chotom­
skiego do odpowiedzi, wyświecającój jego zamiary a umie- 
szczonój przed kilku dniami w powyższym dzienniku, uwa­
żamy za stósowne i w naszem piśmie dotknąć jeszcze 
choćby kilku tylko słowy tój pod każdym względem ważnój 
kwestyi. Główny zarzut, jaki Posener Zeitung p. 
Chotomskiemu i nam robi, odnosi się do tego, że projekt 
utworzenia Towarzystwa zabezpieczającego od ognia opie­
ramy na podstawie narodowój, że z sprawą z natury swój 
czysto ekonomiczną łączymy jakieś niejasne plany i za­
miary polityczne. W tóm jak się zdaje, leży główna przy­
czyna różnicy zdań, co jednakowoż, jeżli się nie mylimy, 
polega jedynie na nieporozumieniu. Otóż ile razy mówi­
liśmy o powyższym projekcie, nie objawiliśmy nigdy zdania 
lub chęci, aby projekt ten oprzeć jedynie na podstawie na­
rodowój, statystyka przez nas przytoczona odnosiła się za­
równo do obu narodowości. Projekt założenia Towarzy­
stwa asekuracyjnego pojmowaliśmy zawsze z stanowiska 
czysto ekonomicznego i nie powodowaliśmy się wcale ani 
narodowemi ani tóż politycznemi względami, wychodząc z tego 
przekonania, że mogłoby to nawet dobrą i zbawienną myśl 
tego projektu w samym zarodku od razu zniweczyć. 
Owszem staraliśmy się wykazać, że im szersza podstawa, 
im liczniejszy udział obywatelstwa, tóm pewniejsza egzy- 
steneya towarzystwa. Jakże bylibyśmy mogli ograniczać 
projekt powyższy na jeduą tylko klasę społeczności naszój 
prowincyi, gdy tóm samóm bylibyśmy równocześnie zwę- 
żyli zakres działania towarzystwa, ścieśnili korzystne inte­
resy i przytłumili siłę jego rozwoju? Zalecaliśmy wpra­
wdzie, aby polscy obywatele wzięli inieyatywę do utworze­
nia Towarzystwa asekuracyjnego, wszakże w tóm nie było 
nic tendencyjnego, pochodziło to jedynie ztąd, że projekt 
był nam podany przez p. Chotomskiego a nie przez kogo 
innego, któryśmy poruszyli tak samo, jak wolno każdemu 
popierać każdy inny projekt.

Takie było i takie jest nasze zapatrywanie na powyż­
szą kwestyą. Wychodziliśmy z stanowiska czysto ekono­
micznego i mając na względzie jedynie materyalne 
korzyści, staraliśmy się wykazać, że Towarzystwo asekura­
cyjne, założone przez obywateli naszych na zasadzie wza­
jemności, zapewnia nam te same usługi, co inne Towarzy­
stwa, z tą różnicą, że sumy opłacające koszta zabezpiecze­
nia poz stałyby między obywatelstwem naszóm. O pod­
niesieniu naszej prowincyi do „ekonomicznój niezależności 
od innych prowincyi państwa“, pod wpływem jakichś „poli­
tycznych lub narodowych afektacyi“, jak to Posener 
Zeitung lekko napomyka, nikt z nas na seryo nie myślał, 
ani myśleć nie mógł, kto tylko ma jakie takie pojęcie 
o sprawach ekonomicznych.

Jeżeli zresztą zachodziły jakie wątpliwości co do kie­
runku działania Towarzystwa asekuracyjnego, które dotąd 
jest jeszcze niewinnym projektem, to, jak sądzimy, powinny 
ustąpić po tóm, co p. Chotomski wypowiedział w swój od­
powiedzi, umieszczonój w Posener Ztg. Dotychczasowe 
prace i usiłowania, p. Chotomskiego, aby Towarzystwo za­
bezpieczające od ognia do skutku doprowadzić, wykazują 
dostatecznie, do czego dąży i w jakim kierunku rozwinę­
łoby się podobne Towarzystwo, gdyby było w myśl jego 
projektu założone. Żadne względy narodowości lub religii 
nie mają tu miejsca, żadne „polityczne lub narodowe afe- 
ktacye“ nie mają przystępu tak, jak nie mogą w sprawie 
czysto ekonomicznój odgrywać zgoła żadnój roli; chodzi tu 
jedynie o przeprowadzenie rzeczy samój i oparcie jój 
na rzetełnój podstawie, a nie na zwodniczych „idealnych 
czynnikach.“

Polecaliśmy i polecamy jeszcze projekt p. Chotom­
skiego jako rzecz dobrą, korzystną i odpowiadającą naszym 
potrzebom, wykazywaliśmy, że projekt ten jest możebny do 
przeprowadzenia i mamy nawet nadzieję, że powiódłby się 
jak najpomyślniój, jeżliby tylko znalazł w obywatelstwie 
naszóm odpowiednie uznanie i poparcie. Jeżli Posener 
Ztg jest innego w tój mierze zdania, to różnicę zdań 
z względu na praktyczne przeprowadzenie ekonomicznych 
projektów umiemy uszanować. Trudności nie zapozna- 
wamy wcale i nie tajemy sobie, że trzeba będzie bardzo 
wiele podjąć zachodów, aby przy naszych stósunkach wpro­
wadzić w życie Towarzystwo asekuracyjne. Wszakże to
jest nam właśnie ; 
i chętnińj projekt ) 
jedynie może być f 
a tćm samćm i na i 
wach opartą.

pobudką, że poruszamy tćm częścićj 
pana Chotomskiego, bo w ten sposób 
iprawa dokładnićj zrozumianą i pojętą 
tewniejszych i rzetelniejszych podsta-

WIADOMOŚCI: MIEJSCOWE I POTOCZNE.

Parri, S lipca. VŁ ciele prnwodawrzeni 
*«ł p. Tlilers monę, w której starał się u<io- 

przywrócenie równowagi enropej-
.•J zaml*ło od przywrócenia niemieckiego 

federacyjnego. Fraitcya zbroić się
'*s*3 aby przeszkodzić każdćj wowćj w Enro- 
c ‘‘»urpacyi.

Wiedeń, 8 lipca. Koda gminna przyjęła 
fanie jednogłośnie następnjąey wniosek na-

* B*oz9tnii, 2 lipca. Jakaś mania samobójstwa jest 
dziś na porządku dziennym. Onegdaj wieczorem zrzuciła się 
młoda dziewczyna, służąca komisarza aukcyjnego M., z trzeciego 
piętra na bruk i wyzionęła natychmiast ducha. Dziewczyna ta 
chorowała na febrę i miała być umieszczoną w lazarecie, do czego 
wielki okazywała wstręt. Wczoraj z rana o godzinie 6 zastrzelił 
się powien właściciel szynkowni przy placu Sapieżyńskim w swoim 
pokoju sypialnym. Powody samobójstwa tego są dotąd nie znane. 
Słyszeliśmy', że i po południu odebrał sobie jakiś inny człowiek 
życie wystrzałem z pistoletu na Zielonym ogrodzie. ' Dotąd je­
dnakże nie byliśmy wstanie stwierdzić faktu i wywiedzieć'się 
o bliższych szczegółach.

— * W przyszły wtorek dnia 7 bm. ukaże się na scenie 
teatralnej Urlel Acosla, najznakomitszy dramat Gutzkowa, ode- 
grauy na wyłączną korzyść pana Rapackiego. Nie potrzebujemy 
się zapewne rozpisywać nad tern, aby zachęcić publiczność do 
wzięcia jak najliczniejszego udziału na wyżej wspomnianem przed­
stawieniu. Mamy nadzieję, że publiczność licznie pospieszy do 
teatru, aby złożyć hołd talentowi tak wybornego, tak znakomitego 
artysty, jakim jest pan Rapacki, który swą grą klasyczną tak 
świetne dąje dowody, jak wzniosłe ma pojęcie o zadaniu sztuki pięk­
nej, o zadaniu sceny teatralnej, której stanowi jednę z najprzedniej­
szych pereł bawiącego u nas teatru krakowskiego. W innych kra­
jach, w innych spółeczeństu ach, gdzie na tronach purpurą okry­
tych zasiadają ukoronowani królowie i książęta, tam scena naro­
dowa jest świątynią narodowej uciechy, narodowej zabawy. U nas 
nie ma ani purpurowych tronów, ani niezakłóconego wesela, 
a scena narodowa jest sierotą, i jeżli na niej przepędzamy chwilę 
prawdziwej, wyższej rozkoszy, zawdzięczamy to jedynie zasługom 
pojedynczych osób, zasługom pojedynczych talentów, które śród 
wcale niepomyślnych okoliczności zdołają podnieść naszę scenę 
narodową do stanowiska i znaczenia prawdziwej sztuki pięknej. 
Zasługi naszych artystów są podwójne, — uznanie ich winno być 
powszechne. Spodziewamy się, że publiczność nasza po dwudnio­
wych a serdecznych zabawach z Galicyanami, pospieszy licznie 
w wtorek wieczorem, kiedy już echo żegnających nas z rana ga­
licyjskich gości przycichnie, do teatru, aby tam na sc-nie urado­
wać się jeszcze wspaniałą grą galicyjskiego artysty. Uriel Aco- 
sta jest znakomicie przełożony na polski język przez p. Antonie­
wicza. (Nieco później podamy na odpowiedniem miejscu kilka 
historycznych szczegółów z życia sławnego w swoim czasie refor­
matora żydowskiego Uriela Acosty.

— * Ksiądz Raatz otrzyma! kanoniczną Instytucją na 
plebanią w Długiej Goślinie.

— * W niedzielę dnia 5 bm. o godzinie 6 z rana odbędą się 
na rogu Butelskiej ulicy i Wielkich Garbar pod przewodnictwem 
pana Antoniego Krzyżanowskiego ćwiczenia poznańskiej straży 
OgnlowÓJ. Zasłużony nasz współobywatel, pan Krzyżanowski, 
który, jak wiadomo,' jest dyrektorem rzeczonego towarzystwa, 
chciałby dać gościom naszym lwowskim sposobność poznania ro- 
mąitych narzędzi do gaszenia ognia i zręcznoścPczłonków tutejszej 
straży ogniowej.

— * Świeżo opróżnione zostały dwie posady nauozyólel- 
skle, mianowicie posada drugiego nauczyciela przy szkole kato­
lickiej w Sulmierzycach, powiecie odolanowskim i druga posada 
przy takiż szkole w Wielko Łęce, powiecie krobskim. Odnośne 
dozory szkólne mają prawo prezentowania.

— * Wczoraj skończył się tu w Poznaniu targ na kocie 1 by­
dło, odbywający się corocznie o tym czasie w Poznaniu na placu 
Działowym. Koni sprowadzono około 200, z tych 40 koni luksuso­
wych, z których sprzedano niektóre po 60 luidorów sztukę. Za ) 
konie robocze płacono do 160 talarów. Bydła rogatego przypę- ’ 
dzono: 60 wołów i 30 krów. Ceny również były wysokie, docho- ) 
dziły bowiem do 60 tal. za sztukę.

-* Artylerya, w mieście naszem załogująca, wyruszyła ; 
dziś, razem z oddziałami artyleryi z Torunia, które onegdaj do j 
Poznania przybyły, na sześciotygodniowe ćwiczenie w strzelaniu ) 
pod Głogów.

— * Kalendarz!. Jutió, w piątek dnia 3 lipca, Heliodora i 
biskupa; w kalendarzu słowiańskim Miłosława. Wschód słońca ) 
o godzinie 3 minut 52: zachód o godzinie 8 miriiit 15

Dnia 3 lipci 1649 roku pobjcie kozaków pod Zborowem;— ) 
1655 wkroczenie Szwedów do Polski; —1700 wyprawa Augusta II ) 
do Inflant;—1832 wezwano Polaków do służby w Algierze.

? 28 czerwca. Najprzewielebni ijszy arcypa- )
sterz wizytując kościoły głównie zwrócił uwagę na dziatwę ) 
szkolną, która zgromadzona w kościele, egzaminowaną hy'a z re­
ligii i historyi ś. już to przez niego samego, lub tóż przez swych 
nauczycieli. Zastanowiła go szczególnie niejednostajność książek 
podręcznych, tak co do nauki religii, katechizmów, jako też hi­
storyi ś. W jednej szkole zaprowadzony .jest katechizm Lewan- 
dowskiegOj w drugiej X. A. R, w trzeciej katechizm dyecezyi 
chełmińskiej, w czwartej Ońtrnpa, a są i szkoły, w których jesz­
cze pokutuje ów prastary katechizm dla W. Ks. Poznańskiego. 
Ta sama mięszanina panuje w zaprowadzeniu książek do poucza­
nia w historyi ś. Milo pani więc dziś donieść, że za staraniem 
Arcypasterza drukuje się tu w Gnieźnie u p. Langego katechizm 
i liistorya ś., które nauczyciele w przyszłości po szkołach winni 
będą zaprowadzić i tych się tylko trzymać.

Żałować atoli należy, iż obie te książki nie są oryginalnie 
opracowane, tylko c tłumaczenia z niemieckiego, co nie bardzo 
chlubne daje świadectwo znajomości naszych potrzeb duchowych, 
zwłaszcza na polu szkólnictwa. Tłumaczenia zawsze będą nie­
dostateczne, przy największej baczności nie można się ustrzedz 
zwrotów języka, z którego są tłómaczone, zatrzymują pewną chro­
powatość w wysłowieniu i są trudne do nauczania. Nieznani nam 
są także autorowie tych podręcznych książek. Chcąc ułożyć od­
powiedni katechizm, trzeba « ornemu przez wiele lat być nauczy­
cielem. Katechizmy wyszłe ostatnich 20 latach dostatecznym 
są dowodem, że można być bardzo uczonym mężem, doktorem 
obojga praw, a nie mnieć postawić pojedyńczego pytania. Ktoś 
tam napisał broszurę: „500 razy czemu?“ w naszych katechiz­
mach 500 razy spotkać się można z pyt-niem czy? choć kardy­
nalna zasada metody Sokratesa nakazuje się wystrzegać pytania, 
na które dziecko tak •affirmative, lub nie i egative odpowiedzieć 
może. Niestety! u nas pierwszy lepszy zaledwie powróci z Mo­
nastery pisze, raczej tłómaczy katechizm i spocznie na laurach; 
czasy Skargi już przeszły. Książki tak niezręcznie ułożone mo­
żna ukazem do szkół wprowadzić, ale jako nie na rodzinnej ni­
wie powstałe, nie przyniosą one pożytku, ho ich nauczyciel reli­
gii sobie nie przyswoi.

Tyle co do książek. Teraz co do pytania: kto powinien 
po szkołach elementarnych udzielać naukę religii i historyi ś ? 
Prawimy: szkoła jest córą kościoła, lecz jakże się o nią trosz­
czymy? Niezadługo może ta córa wyrwie się z naszej opieki. 
Posener Ztg w przeszłym tygodniu-nie bez wyższego natchnie­
nia rozwodzi się o zaprowadzeniu szkół u ięszanych (Simultan- 
schulen) i poddanie takowych p d inspektor w z stanu cywilnego. 
Aby złemu zaradzić, najstosowniej będzie, gdy oba te tak ważne 
przedmioty udzielać będzie osoba duchowna, ksiądz. Nadto słowa 
wiary wypowiedziany usty kapłana, inny wywierają wpiyw tak 
na dorosłych, jak i na dziatki, aniżeli gdy je wypowie osoba świe­
cka. Jabym powiedział, że już sama sutana, którą duchowny jest 
przyódzian, a którą zawsze na sobie równie jak w kościele nosić 
powinien, ile razy naukę religii udziela, przedmiotowi temu daje 
namaszczenie. Tu u nas w Gnieźnie w szkołach elementarnych 
nauką religii od dawna już udzielają księża i klerycy, co też 
ksiądz Arcypasterz pochwalił. Wprawdzie na wsi ni: za­
wsze da się to uskutecznić, ale po miastach, gdzie zwykle 
oprócż księdza proboszcza jest i wikar usz przy kościele, ten może 
i powinien ważny -¿en przedmiot objąć.

W Poznaniu, ile mi wiadomo, za mojej tam bytności, tylko 
w jednej szkole na Chwaliszewie udzielał religią duchowny; w in­
nych szkołach nauczyciele sami W szkole przy farze, w bramce, 
co środę i sobotę przysposabiał jeden z księży przez pół roku 
dzieci do pierwszej spowiedzi, zgromadziwszy obok siebie dzieci 
liczące od 8 do 14 lat, a nawet i starsze. Nauka taka, ograni­
czająca się na nauczeniu główniejszych prawd zawartych w po­
czątkowym katechizmie, nie wpływa na serce, pozostanie rzeczą 
pamięciową, którą dzieci w 6 tygodni znów zapomną.

Jesteśmy pewni, że najprzewielebn ejszy Jrcy pasterz 
wkrótce stósowne w tej mierze wyda rozporządzenie, które tem 
jest potrzebniejsze, że jak czytamy w- Posener Ztg, spodzie­
wają się zaprowadzenia szkół mięszanych, przy takich szkołach, 
możemy być pewni, zawsze większa liczba protestanckich nauczy­
cieli ustanowioną będzie. Duch szkoły będzie przeważnie prote­
stancki, co tak liczne przykłady stwierdzają.

(d.) Trzemi rzn«, 28 czerwca. Jeden z waszych kore­
spondentów wyraził nadzieję, że zamknie donosy o majówkach 
tegorocznych, tymczasem zawodzę je :o nadzieję, przynosząc wam 
cały kosz tego rodzaju nowiu, chociaż krótko tylk-o was tą stra­
wą nudzić będę; bo x majówki każdej miłe tylko przygotowania 
i dzień zabawy, ale nazajutrz niekoniecznie po niej na sercu we­
soło, a każde referaty nudne i jałowe. Tymczasem, mając wam 
także o smutnych rzeczach pisać, lepiej że czemś wesełszem roz- 
pocznę, by ocukrzyć co cierpkie i gorzkie.

Nasze majówki rozpoczęło tutejsze Stowarzyszenie katolic­
kiej czeladzi, które w trzecie święto Zielonych Świątek wyruszyło 
do boru za Miatami, by na świeżem powietrzu wesołą rozerwać 
się zabawą. Jakoż udała nam się zabawa wybornie, bo licznie 
zebrani goście i kilku duchownych przysporzyło weseia, dając, 
przy tern poznać jak dobrze życzą uczciwej a pracowitej mło­
dzieży. a nasze panie okazały jawnie, że poczciwość i praca wy­
równują i u nas wszelkie różnice pochodzenia i stanu. Było więc 
bardzo pięknie i wesoło. Ale—szkoda że wszędy coś być musi — 
skończyło się trochę na mokro. Zaskoczyła nas bowiem burza 
i to nie lada, bo i grzmoty i pioruny huczały nam po nad gło­
wami. Mimo to . młodzież nieustraszona, chociaż przemokła „do 
suchej nitki“, kroczyła naprzód wśród wesołych śpiewów i do­
piero, dobiwszy się do placu gimnazyalnego, poszła w rozsypkę. 
Oby tak, jak dnia tego pokazała, że zdolna wytrwać do końca, 
wytrwała także w dobrem swem postępowaniu, by siewu, co w 
młodości latach tak pięknie się przyjmuje, nie styrały lata dal­
szego życia. '

Dotąd trwa i istnieje Stowarzyszenie naszej czeladzi nie­
zachwianie, przynosząc błogie skutki i pożądane owoce.

Majówki szkoły tutejszej rektorskiej, szkół elementarnych: 
niemieckiej i żydowskiej, oraz pensyi żeńskiej, odbyły się bez 
przypadku. Wspomnę tylko jeszcze o majówce naszej szkoły ele­
mentarnej (3 klasy) z tego powodu, że dotąd nie bywało tego ro­
dzaju zabawy dla dzieci w tejże szkole, chociaż to przecież dzień 
pamiętny i uroczysty, który i w późne lata pozostaje dzieciom 
w pamięci a nauczycielom ćlaje sposobność pokazania, że je ko­
chają, choć czasem i obiją. Trudno mi tu jednakże powstrzymać 
się od uwagi, że — chociaż na pochwałę idzie publiczności liczny 
udział, jaki wzięła w teże majówce — to przecież tego nikt nie 
uzna za osobliwszą zasługę względem dzieci, że im dano sposo­
bność przyglądania się, jak tańcują starzy. Est modus in rebus, 
czyli do tego przypadku stósując, mogli i starzy się bawić, ale 
dzieciom nie dać się nudzić.

Tyle o majówkach odprawionych na Bożem świetle dzien- 
nem, a teraz słówkiem jeszcze wspomnę o majówce przy ludzkiem 
czyli sztucznem oświetleniu w nocy. Nie prawdaż: o takiej ma­
jówce jeszcze nikt nie donosił; a jednak jest to pomysł wcale nie 
zły, bo w nocy chłodniej niż we dnie. Były też przy tóm różne 
cele, szkoda atoli że zrobiły fiasco. Chciano bowiem zrobić ma­
jówkę mięszaną, t. j. towarzystwo miało być mięszane i tym koń­
cem rozesłano niemieckie odezwy. Otóż nasze panie jak na nie­
szczęście po niemiecku nie rozumieją, a przy tem mięszania w 
ogóle nie lubimy, chyba czasem groch z kapustą, aie i to tylko 
kto lubi. Jednakże — żart na stronę, panom tym, którym takie 
dziwne a nie nowe roją się pomysły, odpowiadamy słowy wiesz­
cza Grażyny:

„Zła jest niezgoda, ale gorszą zgodą 
Chcesz nas pojednać: raczej ogień z wodą!“

Pochwalono nas tu niedawno temu o czytelnią kursującą, 
utrzymywaną przez ks. Sypniewskiego, i słusznie. Jest to zaszczyt 
dla miasta, jak nasze, jeżli chociaż 20 się. znajdzie takich, którzy 
pokazpją chęć do oświecania się i kształcenia. Jest to bowiem

rzeczą niewątpliwą, że w czasach dzisiejszych dziennikarstwo 
i czasopisma w ogóle dają karm dla ducha niezbędną, a kto tój 
nawet zaniecha, ten zacofany mimowiedzy nie postępuje za ru­
chem umysłowym spółeczeństwa. Z tóm więc większą boleścią 
przychodzi mi zapisać fakt, że rzeczonej czytelni coraz więcój 
członków ubywa, chociaż widoczną jest rzeczą, że dając talara 
na kwartał i mając zań sposobność czytania czasopism za 20 tał., 
trzeba chyba być strasznie niedbałym o własne wykształcenie, 
aby zaniedbywać sposobność tak tanio się nadarzającą. I cóż tu 
mówić o czytelniach dla ludu, o oświecaniu tegoż, jeżli tak zwana 
inteligencja sama oświatę swą zaniedbuje?

Wiadomo wam zapewne z dawniejszych korespondencji, że 
istnieje tu towarzystwo rólnicze na naszą okolicę, liczącą około 
100 członków. Towarzystwo to miało zapowiedziane zgromadze­
nie na 23 b. m. I cóż powiecie, że ze 100 członków tylko się 18 
stawiło, a z tych 73 z. naszych kmiotków się składała? Nie ten 
wielki, kto w zapale rzuci się na działa, ale kto przez całe życie 
sumiennie a wytrwale pełni obowiązki obywatela. A tych obo­
wiązków choćby na pozór i najdrobniejszych nie godzi się bez­
karnie opuszczać nigdy i pod żadnym pozorem. Jeżeli tym ra­
zem przeszkodził sprzęt siana, innym razem przeszkodzić może 
co innego, jak to zawsze zwykło bywać. Kto chce psa ude­
rzyć, mówi przysłowie, ten kij znajdzie, a jeżli 18 go znala­
zło, czemuż dla reszty było to niemożebnem? Mimo tej szczu­
płej liczby zebranych, wybrano na przewodniczącego posiedzeniu 
p. Różańskiego z Padniewa, a dó pióra powołano p. Grabskiego 
z Targownicy. Tymczasem członek, który miał czytać rozprawę, 
nie stawił się wcale, dyskusya żywsza wywiązać się naturalnie 
nie mogła, poradziwszy więc tylko nad tem, czyby nie można 
przyjąć za noimę składkowania 7« podatku dochodowego lub kla­
sycznego, zakończono posiedzenie. — Pytamy się tedy z jakiómż 
uczuciem wracali do domów owi kmiotkowie nasi, poznawszy dzi­
wną obojętność dla sprawy tych, których im Bóg postawił na 
przodowników w pracy?

Do licznych przypadków utopienia tego roku, o których 
niedawno temu wspominaliście, dodać musimy od nas 3 przy­
padki: w Miatach utonęło 2 dzieci 9-letnich," a w Ostrowitem 
parobek.

(x) Od Rnwłez«*, 30 czerwca. Od dwóch tygodni za­
pada bydło rogate w Pogorzeli, miasteczku powiatu krotoszyń­
skiego, na zapalenie śledziony a na co do ostatniej soboty już 9 
sztuk podług najwiarogodniejszego źródła wypadło Powodem tej 
zarazy ma być, jak utrzymują, zbyteczne oddalenie wspólnego 
pastwiska miejskiego i tegoroczne dokuczliwe upały, w których 
bydło cztery razy dziennie blisko ćwierć mili na pastwisko cho­
dzić musi. Celem zapobieżenia dalszemu szerzeniu się tej nie­
bezpiecznej choroby bydlęcej, wydała miejscowa policyjna władza 
następujące ostrzeżenie a podług którego

1. wspólne paszenie bydła na pastwisku miejskiem podczas trwa­
nia zarazy zakazane;

2. Obowiązek doniesienia władzy policyjnej o każdym przypadku 
zapadnięcia bydła;

3. Zabijanie na rzeź, sprzedaż i używanie mięsa, bydła zapale­
niem śledziony zarażonego, jest zakazane;

4. Ściąganie skór i sierci nie dozwolone, owszem, każde bydle 
wraz ze skórą, kilkakrotnie poprzerzynaną, powinno być w doły 
6 stóp głębokie zakopane, wapnem posypane a ziemią i ka­
mieniami przywalone;

5. Sprzęty, których bydlę używało, powinny być również znisz­
czone i spalone; a

6. każdy, któryby przekroczył powyższe rozporządzenie, będzie 
karany karą do 50 tal.

Z przyczyny tej epidemii zaszło kilka smutnych wypadków 
i to w skutek nieostrożności i nieznajomości niebezpiecznej cho­
roby, jaką jest zapalenie śledziony u bydła rogatego. Obywatel 
i stolarz Franciszek Andrzejewski kupił sobie zaraz w pierwszych 
początkach pojawienia się zarazy za tanie pieniądze kilka funtów 
mięsa z bydlęcia tą chorobą zarażonego i zjadł nieco, poczem 
wkrótce opuchło mu gardło i całe ciało szczerniało a po trzech 
dniach życie zakończył, nim jeszcze pomoc lekarska nadeszła. 
Nieszczęśliwy był w młodym wieku i zostawił żonę i dwoje dzieci 
w nie najlepszych stósunkach majątkowych. Dwom innym mie­
szkańcom Pogorzeli, którzy zdejmowali skórę z bydlęcia wypa­
dłego na tę zarazę, ręce okropnie napuchły; jednakże przy 
pomocy lekarskiej jeden z tych nieszczęśliwych już wyzdro­
wiał, drugiemu zaś puchlina <lo'ąd nieopadła i podobno ma ope- 
racya nastąpić. Utrzymują, że obaj musieli mieć zadraśnięcie lub 
jakąkolwiek ranę w rękach, którędy jad do krwi się dostał. Te 
zastraszające przypadki powinny , być nauką dla ludu wiejskiego 
a po części i mieszkańców mniejszych miasteczek, którzy jeszcze 
dość czę3to kupują mięso z padiegó bydlęcia, że tanio go dostać 
mogą.

Od dość dawnego czasu istniejące stowarzyszenie pszczela­
rzy w Rawiczu odbyło swe posiedzenie 21 bm. i postanowiło mię­
dzy innemi wnioskami przyłączyć się do nowo utworzonego cen­
tralnego towarzystwa w Wrocławiu. Naczelny prezes p. Horn 
przeznaczył rzeczonemu towarzystwu w Rawiczu i w tym roku 30 
tal. ząpomóżki“z dochodów państwowych.

Miejscami i u nas rozpoczęto żniwa, a mianowicie na grun­
tach lżejszych, do czego tegoroczna susza jedynie się przyczyniła. 
W tygodniu będziemy mieli żniwo ogólne, jeżli deszcze nie prze­
szkodzą jeszcze. Sprzęt rzepaku, koniczyn i siana dla ciągle 
sprzyjającej pogody już skończony i zdaje się, ze zadowolnieniem 
dla gospodarzy. Powietrze od kilku dni chłodne i pomroczne 
a deszcz przecież padać nie chce, lubo z ogólnem upragnieniem 
wyczekiwany.

— * Proces kr. Gustawa Chorinsklego w SA a nachlam.
(Ciąg dalszy.) Z świadków najpierw przesłuchano p. Elżbietę 
Hartmann, od której zmarła hrabina pomieszkanie najmowała, 
tudzież jej córkę Franciszkę i syna Jana. Zeznania tych świad­
ków wiadome są już czytelnikom z procesu Ebergenyi, dla tego 
ich tu powtarzać nie potrzebujemy.

Poczęci następuje przesłuchanie pani Anny Hoyer, żony 
c. k. rotmistrza, pięknej blondynki, która poznała pannę Eberge­
nyi na salonach hrabiny Tburneisenowej, gdzie jój się Juliaxzwie­
rzyła, że nie ma wcale ochoty pójść za hr. Chorinsklego, którego 
poznała jako człowieka zapalczywego, musi go jednak poślubić, 
bo w okolicy, w której mieszka, stósunek jej z hr. Gustawem 
stał się głośnym, i mógłby ją w razie nie dojścia do skutku 
związków małżeńskich nie mało skompromitować.

Następnie sąd przesłuchuje pewną kobietę, u której hr. 
Matylda swe dziecko umieściła. Opowiada ona, że hrabina, bę­
dąc zabobonną, kazała sobie pewnego razu stawiać kabałę. Wróżka 
z kart wyczytała, że Matylda zgin-e z ręki kobiety. Od tój chwili 
hrabina była bardzo, niespokojna, obawiała się wszystkiego i czę­
sto powtarzała: „Coś podobnego łatwo mnie spotkać może, mając 
męża, który mnie nienawidzi.“
- -z, • Słufhacz fi>ozofii Nikolitsch pozostawał z hr. Matyldą w naj­
ściślejszych stosunkach on to jest ojcem wspomnionego dziecka. 
Pow^a.011 tu Przed sądóm przysięgłych to samo, co zeznał 
w Wiedniu w procesie panny Ebergenyi.
, , , Obrońca dr. Scbaus: Czy panu zmarła nie wspominała kie­
dykolwiek o stanie umysłowym swego męża?—Nikolitsch. Owszem, 
wspominała, mówiąc, że „mu się we łbie często przewraca.“ — 
Dr. Schaus zapytuje się świadka, czy to prawda, że hrabinie 
z ust cuchnęło, .\ikohtsch z oburzeniem zaprzecza temu, nazy­
wając coś podobnego „podłem kłamstwem.“ Inni także obecni 
w sali świadkowie, co znali hrabinę, o tem nic nie wiedzą.

Między zgromadzonymi w sali sądowej świadkami spotyka­
my także dyrektora policyi w Monachium, pana Burchtorffa, któ­
ry przeważnie wpłynął na to, że zaaresztowano młodego Chorin- 
skiego. Zapytany przez przewodniczącego, czy na dniu zaaresz- 
towania obwinionego nie spostrzegł na nim przypadkiem pewnych' 
symptomatow, uprawniających domysł, że hrabia Chorinski cierpi 
umysłowo — świadek zaprzeczył temu stanowczo.

Komisarzowi policyi Kerschowi austryackie poselstwo w Mo­
nachium poleciło w kilka tygodni przed śmiercią hr. «Matyldy 
aby wyszukał pomieszkanie pani Ledzkiej (pod tóm nazwiskiem ba­
wiła w Monachium hrabina Cborinska). Gdy ją zamordowano, 
udał się komisarz do austryackiej ambasady, aby sie tamie do­
wiedzieć, z czyjego polecenia właściwie kazano mu sie za«® wy­
siedzeniem zamieszkania pani Ledzkiej. Tu sie dowiedział że 
stało się to na żądanie hr. Chorinskiego. W tój chwili o t-'m za-

To przesłuchaniu komisarza policyi, przystępuje sąd do od­
czytania zeznan nieobecnych świadków jako to- baronowói Sker- 
etz hr. Elżbiety Thurneisen, modniarki Maryi Ernst siostry Ju­

lu Agaty Ebergenyi, dra Schlesingera i akusz^W EmilTRednert. 
Przeciw odczytaniu zeznan^arona Lopresti zaprotestował obroń­
ca; sąd jednak sprzeciwił się temu i polecił odczytanie tego pro­
tokołu W zystkie, te akta znane są z procesu Ebergeny!.8 P
miedzy inneS Te 1“le"hner- u kt^5j Julia mieszkał!, opowiada 
między innemi, ze ta dama w swóm pomieszkaniu o różnych uo- , wnojskowiZcr°W a liCZEą ŚWit® m«ŻC2yz“ tak cyw^nychjak

• • , Chorinski (z dzikiem wejrzeniem): To nieDrawda Znałem
ją i kochałem nad wszystko i jestem przekonany że mola JvdS 
to najcnotliwsi-1 i najzacniejsza kobieta na świecić. J 
„z.; .naprężeniem orzetiujo publiczność chwili, w któ-nach!r T v' -Hpić dobrze nam ziany Ram-
pacner, prze, złość człowieka t> . o ściśle złączoną i est z życiem 
duchemnopićkŁim.nleraZ g°d‘ n jee° narzed*iem i złowrogim

deńs4rTś-móXS2c:

wlze pZZbabiego



Obwiniony, słysząc to, wpada w straszny i wściekły gniew. 
Zapytańy, co ma powiedzieć na takie świadectwo Rampachera, 
umywanym odzywa się głosem. „Głupcem nigdy nie byłem, to jest 

• -..a _Ł -\ .... podobnego muszę sobie na przy-kłamstwo, to jest obraza, coś podobi
szłóśćwyprosić.“ Z trudnością tylko zdołano uspokoić obwinió-
nęgo ; po chwili dopiero siada na krześle 
Wzruszenia,

i drży cały z silnego

August Angerer, fotograf wiedeński, opowiada, że na dniu 
3 września 1867 r. sprzedał pannie Ebergenyi różne chemikalia 
(między innemi sinek potasu za 11 złr. 40 kr.)

Marya Hottowy, wdowa po prywatnym oficyaliście, zeznaje, 
że kochała hr. Gustawa i dla niego byłaby chętnie rozłączyła się 
z swym starym mężem, który i tak wkrótce umarł. Nie prawdą 
jest jednak, jakoby ją kiedykolwiek hr. Gustaw miał namawiać, 
aby męża swego gwałtownym sposobem się pozbyła.

Prez. Jaki był stan jego umysłu w czasie ścisłego z panią 
stósunku. — Hottowy. Ciągle był wzburzonym, z czego wniosko­
wałam, że nie był zupełnie przy zdrowych zmysłach. W miłości 
był namiętnym, zazdrosnym i bardzo często zauważałam, że cierpi 
lekkie pomięszanie umysłu.

Prezydujący przypomina świadkowi jej zeznania, złożone na 
dniu 11 stycznia 1868 roku przed sądem wiedeńskim, gdzie nić 
o tóm nie wspomniała, jakoby hr. Gustaw cierpiał na pomięsza­
nie zmysłów.

P. Hottow utrzymuje, że w pierwszój chwili nic o tem nie 
wspominała, bo dopiero późnićj przypomniała sobie niektóre sza­
leństwa hrabiego.

Osk. To nieprawda — ja nie byłem i nie jestem szalonym.
Dalej opowiada świadek, że gdy hrabiemu było coś nie na 

rękę — to zgrzytał zębami i kaleczył sobie piersi i ręce gwoź­
dziami.

Podczas jój opowiadania, obwiniony niecierpliwi się ogro­
mnie i zaledwie prośby dra Szausa zdołały go nieco uspokoić.

W końcu odzywa się hr. Chorinski do p. Hottowy: „Cóż 
ci złego zrobiłem, żeś mię w ten sposób tu przedstawiła.“ — 
Hottow. Mnie wprawdzie nic, ale sobie samemu wiele złego 
uczyniłeś.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Krakowski Teatr polski
W Poznaniu.

* Poznań, 2 iipca. Wczoraj przedstawiono przy mier­
nym współudziale publiczności trzy komedye, wszystkie tło- 
maczońe z francuzkiego i zabawniejsze jedna od drugiéj, 
tj. Klucz Metelli przez Meilhac’a i Havelego, Rap- 
tus przez Labiche’a i Indianna i Charlemagne czyli 
Rękawicznik i Szwaczka. Najlepszą, z nich jest 
pierwsza, mająca tyle lekkiego humoru i subtelnéj ko­
miki, że się na reprezentacyi jéj nie można dosyć 
uśmiać.

Podobnie, jak w komedyi Mąż na wsi, tak i w téj 
sztuce mają artyści sposobność rozwinąć jak najświetnićj 
talent swój komiczny i błyszczeć wszystkiemi zaletami sce- 
nicznćj techniki. Występują w nićj cztery tylko osoby, 
lećż wszystkie są tak wybitnie przez autora zarysowane, 
że w biegłym ręku mogą'uróść na tyleż typów, skończo-

nych i niezależnych od siebie. Jak wielki zdolne są one 
wywołać efekt, gdy się je zespoli w jednę harmonijną ca­
łość, przekonało nas wczorajsze przestawienie, na [którćm 
wszystkie role przez pierwszorzędnych były oddane ar­
tystów.

Pani Modrzejewska przedstawiała w roli margrabiny 
de Volsy rzadki, lecz tóm ciekawszy typ mlodćj dystyngo- 
wanój pedantki, urządzającćj czas swój według zegarka 
a salon na wzór puzderka z kobiecemi przyborami, w któ- 
róm każdy nożyk i każda igielniczka ma osobny dla sie­
bie zakątek. Zwyczajna, sucha pedanterya nie jest zbyt 
trudna do oddania, lecz jeżeli zamiast nieznośnego wraże­
nia, jakby z natury rzeczy wypadało, ma sprawiać mile 
tylko drażniący i urok całćj osobistości poniekąd podno­
szący efekt, natenczas tuzinkowy talent nie wystarcza, lecz 
potrzeba do tego prawdziwego artyzmu. Pani Modrzejew­
ska rozwiązała po mistrzowsku ten problem, zachowując 
margrabinie nawet w kaprysach i dziwactwach niezrówna­
ny wdzięk i powab oryginalności, który męża wprawdzie 
początkowo zraził, lecz za to silnie przyciągnął wytwor­
niejszym gustem obdarzonego Gontrana.

Margrabiego de Volsy przedstawił z właściwą sobie 
elegancyą p. Benda. Wyrobił on w nim typ męża com- 
m e il faut, który nie kochając dziwacznćj żony, oddaje 
jój mimo to wszystkie powinne względy i pozwala codzien­
nie przyjmować odwiedziny nadskakująco grzecznego ku­
zynka. Ostatniego odegrał wybornie p. Ładnowski, syn, 
zwłaszcza w scenie, gdy daje margrabiemu lekcyą, w jaki 
sposób ma się brać w salonie żony, ażeby przełamać jój 
lodowatą dla siebie obojętność i przez dogadzanie jój na- 
wyczkom zakraść się w łaski uroczój pedantki.

Czwarta, na pierwszy rzut oka dość pospolita rola 
służącćj Ludwiki, wydała w twórczym ręku pani Hoffmann 
nowy typ klasycznego odlewu. Wyindywidualizowanie ory- 
ginalnój takićj postaci w dziedzinie ról subretek i kamery- 
stek przynosi wielki zaszczyt artystce i świadczy o znako­
mitości jój talentu. Jedna szczególniój okoliczność zasłu­
guje w jój grze na podniesienie, t j. że udawając w wzaje­
mnych lekcyach strategicznych margrabiego i jego przyja­
ciela na przemiany, to damę wielkiego świata, to znów je­
dnę z wielkości paryskiego demimondu, nie wypadała ni­
gdy z swój właściwój roli. Mając tak obfity repertoar go­
towych już roi, tak /jednój jak drugiój kategoryi, nie użyła 
żadnćj z nich, lecz w trafnóm artystycznćm poczuciu wy­
cisnęła na pierwotnóm tle subretki owe pożyczone formy 
w taki sposób, że widz mając przed oczami doskonałe kon- 
terfekta margrabiny lub Metelli, ani na chwilę o tkwiącój 
w ni b Ludwice nie zapomniał. Jest to nie mała zasługa 
poprzestawać tam na kopii, gdzie można było dać oryginał 
pyszny lecz psujący iluzyą.

W Raptusie, którego brak miejsca nie dozwala nam

dzisiaj szerzój rozebrać, zjednał sobie pan Rapacki entu- 
zyastyczne uznanie. Był to non plus ultra humorysty­
cznego uchàrakteryzowania się, na jakie tylko koryfee 
komiki zdobyć się mogą. Doskonałym był także p. Hen- 
nig w roli spoufalonego fagasa.

WIndiannie i Charlemagne rozweselił wszy­
stkich znakomicie p. Eker żywością gry swojój. Pani Ba­
ranowska w roli Indianny zachwycała widzów więcćj uda- 
tną postacią, niż nieco zbyt aforystyczną, ucinkową dekla- 
macyą i kipiącą werwą.

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I HANDEL.
— * MĄKA. Berlin, 1 lipca. Mąka pszenna Nr. O 5% 

Nr. O i 1 5*/3—% taL; rżana Nr. 0 4‘/6—% tal.; Nr. 0—6 tal.
i 1 3%—4% tal. pł. za cent, z miechem.

Poznań. 2 iipca. Mąka pszenna No. 0 6—6% lal. No. 0 
i 1 5%—% tal., mąka rżana No. 0 4—4'/0 tał,, No. 0 i 1 
3%—% tal. płac, za cent, bez akcyzy.

Przybyli do Poznania dnia 2 lipca.
BAZAR. Hr. Kwilecka z Dobrojewa, Niegolewska z Morownicy, 

Gromadzińska z Grodziska, Skóraszewska z familią z Turska.
HOTEL DU NORO. Kurnatowski z Pożarowa, Kierska z córką 

Z T)Fflcłl
OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Rychłowski z żoną z Dro- 

bnina, Błociszewski z Krzyżanek, Czapski z Kuchar, Jastrzęb­
ski z Król. Polsk.

HERWIGA HOTEL RZYMSKI. Mielęcki z Berlina, bielinek 
z Rydzyny.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Hr. Lubieńska i baronowa 
Klotz z Warszawy, Siemińska z Brest.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Suchorzewski z Puszczy­
kowa, Michalski z Szczytnik, Wróblewski z Wrześni, proboszcz 
Witan z Solca,

TILSNERA HOTEL GARNI. Kochanowski z Król. Polsk., Gu- 
derian z Wrocławia.

Wiadomości giełdo e.
Giełda poznańaka, 2 lipca. 

Poznańskie r.owe 4% listy zastaw. 85’/2 tal. żąd. Pozn.
Pozn.

r.owe
listy rent. 89 żąd. Pozn. 5% obligacje powiat. — żąd.
5% obiig. Obry — żąd. Banknoty polskie 82*/2 płac. Pola, listy 
likwidacyjne — tak płac, — Pozn. 5% oblig. miejskie 98% tai. 
żądano.

Żyto: na lipiec 52%, lipiec-sierp. 51, sierpień-wrzes. — , 
wrzes.-październ. 49%, na jesień 49%, pażd.-list. — tal. pł.

Okowita: (z beczką) wyp. 90,000 kwart, na lipiec 17%, 
sierpień 17%, wrzes. 17%, paźd. 16%, list, — grud. — tal. pł.

Giełda berlińska, 1 lipca.
Na giełdzie dzisiejszej i kursa wszystkie były wyż3ze i o- 

brót bardzo ożywiony.
Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4%%) 96 płac. 

Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 102% płac. Obi. pstwa (4%) 83% 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3%%'' 118% płac.

List, zastaw.: Zach.-prusk. (3%%) 76'/, plac, dto (4#, 
83 płac, dto (4,/2°/o) 91 płac. Pozn. nowe (4®/0) 85’/a pi. 
List, rent; Pozn. (4%) 89 płac. Prusk. (4%) 8S% płac.

AdKurs gotówki 1 pap. pleń. Frdr. pruski 113% plac., lti 
152% płac., suwereny 6 23% płac., nap. 5 12% płac, półimpj 
1 17% płac. doli. 1. 12% płac. Złota w sztabach fiint celny 461 
płac. Srebra funt celny 29. 25. płac. Zagraniczne bank. 99 *f 
płac. Austr.-bankn. 88’/la płac. Rosyjsk. bankn. 82% płac., gi: 
Dyskonto bankowo 4.

Pszenica 2100 funt, w miejscu 78—99 ta).; 2000 funii 
na lipiec 73 lipiec-sierpień 70 wrzesień-paźdz. 67—% tal. pł Od 
Zyto 2000 funtów w miejscu 52—59 tal.; 76—77 funtów 55- 
tal., 77—78 funt. 56%—57 tal.; na lipiec 54’/,—55% lipiec-s 
pień 51%—% wrzoś-"¡'ź-G. 50%—% tal. płac. Jęczmień 1 
funt, mały i wielki 40—54 tal. szląski 54 tal. Owies 1200 fuj 
w miejscu 32—36 tal.; szląski 33% tal. czeski 32 tal.; na lipj 
30%—31 lip.-sierp. 28% plac, wrzes.-paźdz. 28 tał. żąd. Groi 
2250 funt, do gotowania 60—67 tał. na paszę 54—60 tal. Rzi 
1800 funtów 65—72 tal. Rzepik 64—72 tal. Olój rzepio.jW 
100 funtów w miejscu 9U/12 tal. na lipiec i lip.-sierpień 9% wr i 
sień-pażdz. 9%—%—% paźdz.-list. 9%—*%»—% list.-grudź. fcfc 
—%—% tal. płac. Olej lniany 100 funt, w miejscu bez bej" 
ki 12% tal. żądano. Okowita 8000% Trallesa w miejscu 61 
beczki 18%—’/« płac.; na lipiec i lipiec-sierpień 18%2—%, płs» 
i żąd. 18‘/2 płac, sierp.-wrzes. 18%—% wrzesień-paździer. 17%' 
—’/2 tal. płac,

Giełda wroriawaka, 1 lipca.
Żyto: 2000 funt, ceny nieco stalsze, wyp. 1000 cent.: 

lipiec 51—50%, lip.-sierp. 48%—49, wrześ.-paźd. 48, paźd.-]
47 tal. pł. Pszenica: na lipiec 84 tal. żąd. Jęczmień: 
lipiec 54 tal. żąd. Owies: na lipiec 48 tal. żąd, wrzes.-pa 
paźd.-list. i list.-grud. 42 tal. pł. Olej rzepiowy: ceny niżsa 
w miejscu 9%2 tal. żąd., na lipiec 9%2, lipiec-sier. i sierp-wr;;^ 
91/, żąd., wrzes.-paź. 9%2 tal. pł. Okowita: ceny niezmienieni)! 
wyp. 190,000 kwart; w miejscu 17% tal. żąd., 17% pł., na lipiec
i lip.-sierp. 17*/12—%, sierp.-wrzes. 17% pł., wrzes.- 
paźd.-list. 16% tal. ż;

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto szląskie 
„ obce

Jęczmień
Owies
Groch
Rzep
Rzepik zimowy

Na targu: piękna
107—112
101—104
63-66
63-66
56-59
39-40
60-64
170
165

śred.
102

98
62
58
54
38
58

164
161

poiled,
88—96^
88—93
58-60
52—55
45-49
36-37
45—52

158 sgi
155

S zanownych prenumeratorów, zamieszkałymi 
we Lwowie i w Galicy i, zawiadamiamy ninienii 
szem, iż odebraliśmy naszą ajencyą panu lna 
Piątkowskiemu a oddajemy ją niniejszćft 
panu J. Rychterowi, nakładcy StrzL 
chy we Lwowie. U

Poznań, 12 czerwca 1868. lir
Administracya Dziennika Pozuiiiiskiegę

Hi 
Miel

Dnia 27 t. m. zasnął 
w Bogu opatrzony św. Sa­
kramentami po długich 
i ciężkich cierpieniach w 
16 roku życia swego, u- 
czeń Tercyi wyższój, syn 
nasz jedyny najukochańszy 
Stanisław Flor- 
kOWSki, o czóm kre­
wnym i znajomym donoszą 
w największym smutku po­
grążeni (4260)

Rodzice i siostra. 
Żółcz, 24 czerwca 1868.

Akademik, Polak, poszukuje miejsca 
nauczyciela domowego na czas trzech mie­
sięcy, tj. aż do października. Bliższe szcze­
góły na listy poste rest. Poznań, Jarosz 
ulica Długa No. 4. (4253.)

Przy Berlińskiej ulicy pod No. 13 
jest wygodne pomiesza aasie z wodo­
ciągiem za 80 tal. natychmiast do wynajęcia. 
Bliższe szczegóły u A. Cichowicza. (4251.)

Są do wypożyczenia 6000 talarów 
czałtem lub częściowo. Także kupują się 
hipoteki. Proszę się zgłosić adresując: A. 
B. w Wolsztynie. (4226)

in russische 
it Jienischc 
dänische 
schwedische 
englische 
amerikanische 
holländische

»
?»

»
w
w

Otworzony dnia 1 lipca

Skład cygar i tytoniu tureckiego
przy Nowej ulicy w Bazarze polecam względom 
szanownej publiczności.

Fontowicz.[4240J

Na inwentarzu z Wielkiej Clioel.- 
ezy pod Wrześnią, który ma być przez 
publiczną licytacyą 7 lipca sprzedany, służy 
mi prawo retencyjne jako wydzierżawiające­
mu, co niniejszem z tem nadmienieniem do 
wiadomości podaję, iż w razie sprzedaży ku­
pującym inwentarz z gruntu wydanym nie
będzie. [4193J. Wasilewski.

W Prószkowie dokształcony ekonoftzn 
kawaler, poszukuje posady. Wiadomość mi< 
dzieła ekspedycya Dziennika lub W. WelzaLA 
w fabryce p. Cegielskiego. _ [4261]™

Doniesienie.

Walne zebranie Towarzystwa 
"ólniczego pow. Bukowskiego od­
będzie się w niedzielę dnia 
» lipca r. 1>. po południu o 
godzinie 3 w hotelu p. W Ga­
lewskiego w Opalenicy, 
aa które zaprasza (4255)

Zarząd.

sowie
sänimtl. deutsche

werden prompt und billigst befördert durch
die Zeitnngs-Annoncen-Bxpeditlon von

Rudolf Rosse
in Berlin;.

Auf Wunsch erfolgt vorherige Preiscalcu- 
lation! Complete Insertionstarife gratis und 
franco.

Polecając łaskawym względom mój

Hôtel de la Paix
(3256.) w Berlinie pod Lipami, 43. 

ręczę z mej strony za dobrą kuchnią, wszelkie wygody i przy­

stępne ceny. «V. Benols.

Walne zebranie Towarzystwa 
Pożyczkowego w Strzel­
nie odbędzie się dnia 5 1». m. 
po nieszporach w lokalu naszego pod­
skarbiego p. A. Laskowskiego.

Porządek dzienny:
1. Sprawozdanie kasowe.
2. Qbór dwóch członków komitetu.
3. Wnioski członków i sprawy ogólne. 

O liczny udział uprasza (4254.)
Zarząd

Rohr. Laskowski. BI. Kozłowski.

Dnia 5 b. in. odbędzie się w Kostrzynie 
półroczne walne zebranie 8p<ilut jse- 
AyczUowĄl «11»» miasta Kostrzy- 
na 1 okolicy w Kostrzynie —za­
pisanej 8|>olkl. (4259.)

Zarząd.
A. Koszczyńskt. Klklewskl. Konieczny

Nakładem księgarni T. 8nlegoekieg« 
? Bydgoszczy wyszło:

Amerykanie.
Sielanka dramatyczna w 4 obrazach.

Napisał * *
Dramat ten odegrany z wielkiem powo­

dzeniem na amatorskiej scenie św. Cecylii 
w Toruniu, poleaa się mianowicie scenom 
amatorskim naszych Towarzystw rolniczych, 
przemysłowych i czeladzi katolickiej.

Cgpa 5 sgr.
Przysyłający 5 'sgr. i 4 fen. otrzymują 

dzieło to franko.__________________ [4250]
Madame O. Drugulln,______ _______ ____  Breslau, Bureau

dïnfermatlon pour Gouvernantes et Bonnes 
françaises, allemandes, anglaises. (4252.)

Guwernera, przyspo- 
sobiającego dzieci do gimnazyum, 
wskaże ksiądz Jezierski w 
Dąbrówce kość, pod Kiszkowem. 

[4230J 

W

Do tak bardzo ulubionej
loteryi iranhfurtskiej,

którśj drugie ciągnienie odbędzie się 
dnia 15 llpoa, dostać można jak najta- 
niój losów udziałowych u (4233)

Franciszka Reinhold.
Bydgoszcz, Gammstrasse 499.

Guwernantka
wyznania ewangielickiego — posiadająca ję­
zyki polski, niemiecki I Iranłu- 
skl, rysunki I muzykę, może zna- 
leść pomieszczenie w domu prywatnym w 
Krakowie.

Oferty, zaopatrzone odpisem świadectw pod 
cyfrą G. G. 168 Kraków. [4185].
JS3SÎ jeSIStł-a JSSJGÏ3GÎKXX

UWIADOMIENIE fi
dla palących cygara, I

wyborowej jakości, gatunku mo­
cnego, lekkiego i średniego. 

Dobre cygaro Iiawnńahie po
cenie za 100 sztuk 3 tal., za 1000 sztuk 

3 25 tal., bardzo także dobre impor- 
5 towane cyjeara w cenie od 40 do U 200 tal. rozsyłają się, przy wolnem cle 
g i frachcie, za przesłaniem pieniędzy lub 
p zaliczką pocztową —Próby lepszych ga- 
R tunków są na usługi. Ręczy się za do- 
W bra jakość i łatwe palenie 
H I Jurasza ‘ ‘ 'Uprasza się, aby się udawano w tej 
Q mierze do [3975.J

Henryka Iłach,
fabrykanta w Bremie.

^KSisstJscJot^ESiE3fjetjea«^-o

Hotel Köhleral
Berlinie,

3? Mohrenatracme 37 , w bliskości 
Gensd’armenmarkt, poleca się z powodu wy­
bornego położenia swego, swój kuchni, zu­
pełnie nowego, eleganckiego urządzenia, Wa- 
ter-Closetów i pokoi kąpielnych. Od pokoju 
płaci łlę 12 ggr, 15 sgr., 20 sgr. [2334

Kołdry jedwabne I wełniane watowane,
Kołdry flanelowe I pikowe,
Pokrowce (kapy) adamaszkowe 1 gobelinowe na lozhn, 
Derki podróżne* 1 troki do tycbie polecają

W. Kukuliński i Spółka
(2839): w Poznania.

Guziki do sukien I paletotów,
Cbustkl do mis», fularowe, płócienne i batystowe, 
dedwab, nłei, wełny i bawełny poleca .

Handel towarów szmuklcrskich, białych i drobnych 
W. Hortaka w Bazarze [3857]

Sämmtlichen Behörden,
Rechts-Anwälten, Verwaltern u s- w.

wird zur prompten Spedirung von Ankündigungen jeglicher Art in sämmtliche existirdn- 
den in- und ausländischen Zeitungen die Annouceu-Expedltlon von

Rudolf Hosse

Fakt, że fabrykacya wina wszędzie prawie 
bezkarnie coraz większe przybiera rozmiary, 
spowodował już przed kilku laty tutejszy 
przewielebny Ordynaryat biskupi do zwróce­
nia uwagi mianowide też przewielebnych pół- 
nocno-niemieckich Ordynaryatów na to, aby 
kler przewielebny przy nabywaniu win, użyć 
się mających do mszy św., udawał się do 
tych tylko handlów wina, które dają gwa- 
rancyą, że odstawiać będą czyste zupełnie, 
prawdziwie konsekrować się mogące wina — 
vinum de vite. Równocześnie prawie zobo­
wiązał nas wtedy przysięgą przewielebny bi­
skupi Ordynaryat tutejszy, że będziemy od­
stawiać wina konsekrować się mogące i po­
lecił firmę naszą jak najusilniej w powyższej 
myśli przewielebnym północno - niemieckim 
Ordynaryatom.

Mając zaszczyt zwrócenia na to uwagi 
przewielebnego kleru, przyrzekamy na ła­
skawe listowne zamówienia sumienną i tanią 
usługę z tóm zapewnieniem, że wina nasze 
stołowe aż do gatunków najznamienitszych 
równie są czyste a przeto zdrowe jak wina 
nasze kościelne.

Wszlachecka, w powity 
cie pleszewskim położona, IłOob 
mórg obejmująca, przeważnie pszesna 
nój ziemi, z dostatecznemi inwefl® 
tarzami, bydynkami w dobrj-t,,' 
stanie, jest do sprzedania z 
nej ręki bez pośrednictwa oslff 
trzecich; pod bardzo korzystne»^ 
warunkami z zaliczką 20,000 ta ’’ 
larów. Ktoby życzył sobie naby^ 
ten majątek, niech się zgłosi li p 
stem frankowanym poste restant 
X. ¥. Kotlin. (4194)1 Bf

Nasienie rzepy ściernisko
funt po 10 sgr. [3993|!si(

A. Niessing w Lesziiief«

Anlicya
nil

Molthan & Veit,
(4258.) handel wina

w IMCog-tincyi.

OH'jtehGi
® <-1 o »1rs.3— 3 -

buhajów Shorthorn.
W poniedzlnłek, dnia 6 li|>Cf 

r. 1». przed południem o 10 godzinie sprai 
dawać będę publicznie najwięcej dającena 
za gotówkę na rachunek zamiejscowy na p 
dwórzu hnzaroueni S buhajói
Shorthorn pełnej krwi z najslav 
szych trzód Anglii, mających 10 mieś;., 
do 2 lat, a bezpośrednio z tamtąd przybylji

Rychlewski,
[4262J król, komisarz aukcyjn

in Berlin
empfohlen. Dieses Institut steht mit allen Zeitungen in täglichem direktem Verkehr 
und ist von denselben ermächtigt, Insertionsaufträge jedenJUmfanges ohne Preiserhöhung 
Porto- oder Spesen-Anrechnung correct zu vermitteln. — Ein Manuscript genügt für 
alle Zeitungen, da die Annoncen vermittelst autograph. Presse vervielfältigt, gedruckt 
versandt werden. Original-Beläge werden über jedes Inserat geliefert; complette Zei­
tungsverzeichnisse gratis und franco versandt.

Viele Behörden betrauen bereits obiges Bureau 
mit der Besorgung ihrer Ankündigungen._______

Publicität!
Wir empfehlen unser Institut dem inserirenden Publikum zur Uebertragung von 

Insertions-Aufträgen jeden Umfanges und führen nachstehend die hierdurch erwachsen­
den Vortheile zur gefälligen Berücksichtigung an.

Durch die uns von sämmtlloben Zeitungs-Expeditionen gliästigst geste'lten 
Condltlonen sind wir in den Stand gesetzt, die uns überwiesenen Aufträge unter fol­
genden billigen Bedingungen ausznführen.

1. Wir berechnen nur die Original-Preise 2. Porto oder Spesen werden nicht 
belastet. 3. Bei grösseren und wiederholten Aufträgen entsprechender Rabalt. — Spe­
cial Contrakte mit besonders gnnstlgtn Bedingungen bei Uebertragung des gesamm 
ten Inserttonswesens. 4. Belege werden in allen Fällen für jedes Inserat von uns 
geliefert. 5. Eine einmalige Abschrift des Inserats genügt auch bei Aufgabe für raeh 
rere Zeitangen. 6. Ungesäumte Realisation am Tage der Auftragertheilung. 7. Ueber- 
setznngen in alle Sprachen werden kostenfrei ausgeführt. 8. Kosten-Anschläge wer­
den bereitwilligst auf Wunsch vorerst aufgestellt. 9. Ccrrespondenz franco gegen? 
franco.

Unser neuester und eorrectester

Insertions-Kalender
Verzeichniss sämmtlicher Zeitungen und Zeitschriften mit genauer Angabe der Auflagen 
und sonstigen für die Inserenten wichtigen Notizen steht gratis zu Diensten.

Sachse & ( 0111p.
Zeitrmg-s-^k.JMioiiceii-Expeditioii.

Leipzig.
Filialhandlungen vorläufig in

Bern und Stuttgart.
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Buhaje
czystej brwi Shortht 
przybyły wprost z ni 
słynniejszych stad ^n| 
i są do sprzedania w 

zarze:

Ogłoszenia gospodarskie itd. 
{■orzeluik kawaler, wolny od 

wojskowości, który już kilka lat zarzą­
dzał większemi gorzelniami i właśnie 
[ukończył kurs chemii w Berlinie, po­
szukuje zaraz odpowiedniego umieszcze­
nia. Bliższych szczegółów udzieli bur-j 
¡mistrz p. Ottersohn w Wronkach. -(4257)

Rządzca, żonaty, opatrzony 
w najlepsze rekomendacye, po­
szukuje innego miejsca. Bliższe 
wiadomości w eksped. Dziennika 
Pozn. (4220)

ma

“ Annahme von Inseraten für die Allgemeinen Ansel- 
„Gartenlaube“. Auflage 850,000 Exempt.

Dom. Jaraczewo

na sprzedaż SlitllO wyborowe 
pierwszego sprzętu w stogach bli­
sko traktu stojących. (4192),

No. 1. First Attempt, 1 rokWi 
miesięcy, po Mountain Chfefabi 
Miss Cattley. ćzi

No 4. Ravenspur, 2 lata, poDcz! 
of Carlisle i Florence. ,og

No. 6. Sisslesttoomc Wiu^l 
sor, 2 lata 10 miesięcy, po Siwa 
ster Bembrant i Windsor. ,

No. 7. Rustle, 3 lata 2 miesić 
po Prince of Waterloo i GracePw

No. 11. Garibaldi, 11 miesić 
po Prince of Waterloo i Graceful

No. 13. Oxford, 2 lata, po Beau 
Oxford i Duchess Nanny, ze sta df 
księcia of Northumberland.

No. 14. Grand Cross, 3 lata w 
miesiące, po Killerby Monk^i 
Genoa.

No. 15. itlarquis, 1 rok 8 mies^e 
cy, po Red Baron i Melissa, 
stada pana L. Tompson Sherif 
Hutton Park.

Oryginalne rodowody (P&^ 
grees) wręczają się przy kupnie.

Rsiążka rodowodów^2]
gielskiego bydła krwi szlachetnćj wy* i® 
zuje pochodzenie każdego egzempl^y 

kilka pokoleń i leży do przejrwprzez rfhi

nia w Bazarze. (4Hw.
Kredyt sześciomiesi^ 

czny.
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